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(Podziemna wojna między Anglią i Francją. — 
Konferencja afrykańska —Przechody moskiewskich 
statków  wojennych tiansportowych przez Bosfor i 
Dardanelie i nwaga na nie Anglików. — Zakaz 
raądn egip kiego wywozu dział K ruppa i ich gprze- 
da*y. — Kompromis rządn angielskiego z opozycją 
— Ekspedycja do Chartnm. — Rozatrz lanie nla- 
ekawionego moskiewskiego oficera. — Czesi w o- 
bronle Polaków. — A nstrjaskie karne kolouie sa- 

morskie. — 0  pisaowska konknrencja knpiecka).

Ma Anglia Bwoje wielkie kłopoty z Egip
tem, i ma podobne kłopoty Francja z Tonki- 
nem i Madagaskarem.

Anglia pragnie się wycofać ze sprawy su- 
dańskiej, chętnie uznałaby Mahdiego sułtanem 
Sudanu Kordofanu i Darfuru, byle tylko Mahdi 
pozostawił ją  ’ spokoju w Egipcie i w zaję- 
teir przez nią afrykańskiem wybrreźu Czerwo
nego morza. Ale jakiś nieprzyjaciel Anglii 
podburz, lahdiego, aby tej propozycji nie przyj- 
nur ruł, i przez pustynię Libijską dostarcza mu 
dział, karabinów i amunicji.

Tak same i Francja pragnęłaby z Chinami 
załatwić spór wojenny w sposób ugodowy, i 
zrzekłaby się żądania wynagrodzenia wojen 
nego, a wojska i floty swe cofnęłaby z Formo 
*y, gujby Chińczycy pozostawili ją w spokoju 
w Tonkinie; ale jakiś nieprzyjaciel Francji 
podburza Chińczyków do oporu i nieprzyjmo- 
i ania propozycji francuskiej, i dostarcza Chi 
nom wojennego materjał do prowadzenia dal 
szej wojny. Tenże sam nieprzyjaciel podburz 
i królowę Madagaskaru, aby ni« zawierała poko
ju z Francją, i dostarcza jej broni i amunicji 
do prowadzenia dalszej wojuy.

I  Anglia i Fraucja wiedzą dobrze, kto to 
jest ten nieprzyjaciel, który paraliżuje ich usi
łowania pokojowe, ale otwarcie J nrzędownie 
tego nie wypowiadają. Ledwie tam teraz z li 
stu Gordona zrcytowano, że jakiś Francuz kie
ruje wojennemi operacjami armii Mahdiego, i 
że przez pustynię Libijską nadchodzi materjał 
wojenny dla Mahdiego.

Oddawca wiedziano w Paryżu, że Anglia 
podmawia Chińczyków tajemnie przez swych 
reprezentantów w Chinach do energicznego opo 
ru  przeciw pretensjom Francuzów; oddawna 
wiedziano, że angielskie parowce prywatne do
starczają Chińczykom materjału wojennego; ale 
''mad gepzyppgpo 

HSrał
uic nie przj dało, gdyż «.ngli zaprzeczy odrezu, 
żby się to działo arzędownie z jej ramienia. 

Anglia rządzi samowładnie w Egipcie; rząd 
chedywa czyni to co mu każą Anglicy; nie 
bez inicjatywy i wiedzy Anglii sprzedał świeżo 
dwieście arm at Chińczykom, ale gdy Francja, 
nim te działa wywieziono, dowiedziała się o 
ich przeznaczeniu i wniosła urzędowy protest, 
to rząd angielski nie chcąc do otwartego 
konfliktu z Francją doprowadzić, udał że o ni- 
czem nie wiedział, że rząd chedywa na własną 
rękę sprzedaż dział uskutecznił, i nakazał che- 
dywowi, ażeby tę sprzedaż cofnął.

Taką to podziemną wojnę prowadzą mię
dzy sobą Anglia i Francja. Anglia nie dopu
szcza wycofania się Francuzów z wojny z Chi
nami, obawiając się iż wtedy Francja tern ener
giczniej będzie mogła wystąpić przeciw zamia
rom Anglii annektowania Egiptu, a Francja 
znowu gdzie i jak tylko może mnoży trudności 
Anglii w Egipcie, z; :hęca Mahdiego do dalszej 
walki, dostarcza mu środków, licząc na to, iż 
po upadku Chartumu i Dongoli, krociowe armie 
Mahdiego i jego zwolenników zwalą się ua 
właściwy Egipt i wyrzucą ztam tąd wraz z 
chedywem i Anglików.

Drugie posiedzenie afrykańskiej konferen
cji odbyło się 19. bm. Przewodniczył mu hr. 
Hatzfeld, przedłożył ze strony Niemiec pojekt, 
rozwijający program konferencji, i wniósł na
przód rozgraniczenie obszaru nad rzeką Kongo. 
Projekt przekazany został specjalnej komisji, 
pod przewodnictwem ambasadora francuskiego 
kładającej się z pełnomocników właściwych 

kolonialnych mocarstw, którzy wspólnie z dele
gowanymi rzeczoznawcami mają rozstrzygnąć 
pojedyncze punkta projektu i stosownie do u- 
znania swego przedłożyć wniosek pełneinu 
zgromadzenia konferencji, oądzą, że prace kon
w encji potrwają około trzech tygodni; w ka
żdym razie skończą Bię przed Bożem narodze

niem. RepubUyue ,’rungaiee w dłuższym arty 
kule powiada, że Anglia z uczuciem niedowie
rzania udała się na konferencję, i. upewnia An
glików, że Francja niema żadnego interesu two
rzyć im trudności w sprawie zaehodnio - afry
kańskiej.

„Francja nie myśli nad Nigrem szukać od
wetu za Egipt, pragnie tylko w porozumienia z 
Niemcami prawomocnie uregulować kwestję zaj
mowani* w posiadłość ziem bez p«na, aby uni
knąć opłakanego współzawodnictwa i szkodli
wych ztąd zatargów w przyszłości." A rtykuł ten 
Repuo.ique Franęaise pojawił się równocześnie 
z listem z Paryża, który umieścił Times (mó
wiliśmy o nim wczoraj) i jest jakby obliczony 
na zmniejszenie wrazen.a, który mógł ów list 
w Anglii i w Niemczech wywołać.

Korespondent Timesa pod datą 15. bm. do 
nosi z Konstantynopola :

„Rząd turecki, i to bynajmniej nie zawcze- 
śnie, zwrócił nareszcie|uwagę na p r  e t  e n s j e M o 
s k w y ,  c h c ą c e j  n ź y w a ć  B o s f o r u  i D a r 
ii a n e 1 ó w j a k o ‘d r o g i  d o  w y s y ł a n i a  
w o j s k a  d o  w s c h  d n i e j  Az j i .  P rak tyka 
podobna jest najwyraźniej przeciwną tra k ta to 
wi, który stanowczo zamyka te  cieśniny mor
skie dla wszelkich militarnych celów. Pod po
krywką flagi handlowej przez ostatnie dwa la
ta  przechodziły od czasu do czasu Bosfor i Dar- 
danele wielkie sta tk i, będą< poprostn wojen
nemi transportpwemi okrętami, niby to przewo
żąc nihilistów i innych przestępców pod strażą 
żołnierzy, których podawano za rekrutów, ma
jących zapełnić Inki w garnizouach sybirskiego 
wybrzeża, spowodowane przez śmierć i choroby. 
Z początku Porta robiła trudności w przejścia 
statków, ale po odebraniu wyjaśnień zezwoliła 
na przebycie cieśnin.

Rząd moskiewski teraz w celu widocznym 
wzmocnienia swoich sił wojennych, lądowych i 
morskich na Wschodzie, oznajmił Porcie ih 
miar wysyłania perjodycznie kilku podobnych 
wielkich statków transportowych. Sprawa ta  
zd-ije się być wielkiej wagi dla interesów an
gielskich na Wschodzie, bo jeśli będą mogli 
Moskale w ten sposób przebywać Bosfor i Dar- 
danele, to ponieważ dla okrętów ich również jak 
i dla angielskich otw arty jest kanał Snezki, o- 
każe się, że Moskwa posiadać będzie krói£J;j 
morską drogę do Indjów n ż Anglia. Rząd angiel
ski, dowiaduję się, zwrócił nwagę °o rty  na 
namierzone pogwałcenie neutralności. P orta  z .  

nio projektowała Moskwie układ, mocą któreg
T Y n i * i i h w  'ttćiba tyv,h tak  zWau/ch ś* JIcÓp , i rekru
aJbej rek lam a^ , J M t ó w ń f f  l  \ie  przenosić 1.500 a ręa, i każS*

zamierzony przejazd naprzód po w in ien b y ć  za
powiedzianym. To jednak ograniczenie; przywi
leju niema jeszcze sankcji sułtana, a którego 
j tk  powszechnie mówią pannje obecnie skłon
ność ku Moskwie."

Rząd egipski wskutek reklamacji, którą 
Barrere, jeneralny konzul francuski, zrobił prze 
ciw sprzedaży 200 dzieł Kruppa, pośrednio przez 
niemieckiego kupca do Chin mających się wy- 
ekspedjować, zakazał wywozu wspomnianych 
dział, i rozkazał wstrzymać nadal wszelką wy
przedaż tego wojennego materjału.

Wyższa Izpa angielska d. 18. bm. przyjęła 
w drngiem ozytaniu bil reformy wyborczej, i 
chociaż Salisbnry postawił wniosek odłożenia na 
dwa tygo/inie debat nad szczegółami, pomimo 
tego kompromis między rządem i opozycją jest 
faktem dokonanym. Na opozycję wywarły wpływ 
wiadomo ci z Sudanu, pomyślne dla minister
stwa. Korpus ekspedycyjny rnsza się naprzód 
bardzo powoli, ale postępuje; wiadomość o ży
ciu Gordona i trzymauiu się Chartumu wywo
ła ła  żywą radość w wojsku. W liście Gordon» 
do jen. W lseleya mają znajdować się ciężkie i 
gorzkie wyrzuty z powoda ospałości rządu, 
z jaką przygotowywał wyprawę. Gordon podaje 
wiele ciekawych rzeczy — między innemi ; i- 
sze, że wielu Europejczyków znajduje się u Mah- 
dieg o, a z nimi pewien Francnz, odbierający re- 
gnlarnie dzienniki, które studjnje dla poznania 
ruchów wojska angielskiego. Uprzedza dalej 
Gordon p. B a m ra . jeneralnego konznla francu
skiego, że klucz szyfrowanych depesz wpadł w 
ręce Mahdiego po śmierci Herbina, konzula w 
Chartum, i że Mahdi nie omieszka korzystać z 
tej zdobyczy.

Do Neue fr. Presse piszą z Petersburga, iż 
podpułkownik Aschenbrenner, zawikłany w o- 
statnim  procesie politycznym, skazany na śmierć 
a później ułaskawiony, p r z e c i e ż  m i m o  t o  
został w Sehlusselburgu r o z s t r z e l a n y .  Przy 
przeprowadzenia Aschenbrennera do kazamat 
Schliisselburga wszczął on z obecnym na o- 
kręcie lekarzem wojskowym sprzeczkę i uderzył 
go w twarz. Doniesiono o tem władzom wyż
szym, które wydały rozk.z bezzwłocznego roz
strzelania podpułkownika-

• •* *
„Ścigany jak zwierzę leśne 1" — woła w 

rozpaczy najsympatyczniejszy z bohaterów po
wieści Coopera. Taks1 mo. ale z goryczą i po
gardą zawołać mogą nier&K Polacy wob<*c na
piętnowanych o8tatec*nnm lutrostwem dzienni
karskich żołdaków Prus i Moskwy. & wieżo na 
padł na Polaków zaboru austriackiego, wiedeń 
ski korespondent Gazety Kotoński j. Napaść tę 
podchwytuje PolitHc i doskonale ją odpiera. Or
gan czeski pisze:

„W ydrukowana w Gaz. Kol. jako artykuł 
kierujący korespondencja' wiedeńska pod nap. 
„Hr. Kalnoky w delegacjach" podaje obok głu
pich uwag tyle fi 'szu, że szkoda nawet czasu 
na ich zbijanie. eieli jjdnak korespondent w 
końca twierdzi, że „Kaluokiego ścisłe trzyma
nie się sojasza z Niemcuui jednym i jedynym 
tylko Polakom się nie podoba," to, o ile wiado 
mo, jak Czesi, taksamo i Polacy wcale nie wy- 
stępywali przeciw d y p l o m a t y c z n e m u  soju 
szowi z Niemcami, mimo że, podobnie jak  cała 
reszta ludóvr austro - węgierskich „ściślejszy so
jusz" z Niemcami otanowczo odrzucają “

Jesteśmy mocno obowiązani organowi cze
skiemu, że taką dał odpowiedź żołdakowi pru
skiemu.

* * *
Z Wiednia zapewniają półurzędowo, że 

wbrew wszelkim zaprzeczeniom, prawdą jest, 
iż austrjackie ministerjnm sprawiedliwości zaj- 
"luje się myślą urządzenia samorskich koionij 
karnych w Afryce.

** *.
D. 19. bm. odbył się we W iednia w sądzie 

powiatowym na Wiedenitt proces karny, który 
w całej nagości odsłonił raka, toczącego społe- 
c*e stwo austrjackie, mianowicie zaś rujnujące
go kupców uczciwych, i dlatego zasługuje na 
podniesienie pomiędzy sprawami poPtrcznemi. 
Przedmiotem rozprawy była skarga p. J&ger- 
n ty era, jako przełożonego korporacji posamoL* 
ńifijów, z d. 16. października Ska g; i:a jeBt 
nadzwyczaj charakterystyczna:

„Idąc wczoraj ulicą Małgorzaty, spostrzc 
głern w magazynie sprzedaży konkursowej to
wary, na których ogromnemi literami była po
dana cena, a na wielkich plakatach rozlepiono 
„Sądownie oszacowane towary z masy konkur
sowej Antoniego Nehra — poniżej ceny szacun
kowej". Między innemi wywieszona była koszu
la damska z napisem „płótno" za cenę 85 cent. 
Taką koszulę kupiłem, i obsługującego mię sub 
jekta zapytałem, czy »o w samej rzeczy płó
tno, co on potwierdził. A gdy na to odparłem, 
że jest to okpiwanie publiczności, bo to była 
bawełna, i że jestem przełożonym korporacji pa- 
samonników i doniosę o tem władzy, subjekt 
zaczął mi gadać grubiaństwa, poczem Bię wy
daliłem.

„Dzisiaj doniosłem o tem magistratowi, 
gdzie mi powiedziano, że już p. Nehr wniósł 
skargę przeciw owemu przedsiębiorcy o nadu
życie imienia i że ta  skarga rychło załatwioną 
zostauie. Dalej mi powiedziano, że jest to fakt 
oszustwa, należąc; do policji, więc też i po
licji doniosłem.

„Jako przełożony korporacji mam sobie za 
obowiązek, poczynić te kroki kn ochronie rze
telnego kupiectwa. Już nieraz użalali się na to 
knpcy, nieraz skarżono w magistracie, ale przed
siębiorcy tego rodzaju wyprzedaży kon marso
wych są tak  przebiegli, że trudno ich schwy
tać na nczynkn tak  jasnym jak w niniejszym 
wypadku. Dodaję, że czynię ten donos w inte
resie korporacji, i że już oddawua czekano na 
ti mą pożądaną sposobność, aby zrobić koniec 
temn osznstowskiemn, tak dla kupców jak  dla 
publiczności arcyszkodliwemu postępowanin, i 
raz przecie sprawić zadośćuczynienie korpora
cji, k tóra najbardziej na tem cierpi.*

W rozprawie skonstatowano, że ta  koszula 
choć nie płócienna, warta była 85 ct. I  oska
rżony zaw ołał: „Jakżeż tedy może to być o- 
sznstwem?" Na to sędzia: „Ależ tu  napisano : 
„płótno" — a to przecie „bawełna." — Oska
rżony :

„Mój cały interes jesu przecie płócienny. 
Jakżeż mam powiadać „płótno lniane ?* Są prze
cie płótna lniane, bawełniane, jntowe i t  p. 
(Przedkłada kilka pakietów płótna). P ro ssę . 
oto jest towar z fabryki Liebiga, jego spólnilm 
jest konznlem niemieckim, jest tu  ; m arka o- 
chronna, i stoi tu  : „czyste płótno" — a je
dnak jest to sama tylko bawełna. Tn macie 
pp. wyrób deputowanego Maschka, i tu  s to i : 
„czyste płótno", a przecie to nieprawda. Tak 
mógłbym wymienić wielu fabrykantów, którzy 
tego rodzaju czyste płótno wyrabiają."

P. Jftgermayer wpadł w ferwor, przedsta
wiał słusznie, że to oszustwo; przeciw czemu 
obrońca oskarżonego1 zaprotestował, a i sędzia 
zwrócił uwagę pana J., że możnaby go pozwać 
o obrazę czci, i że nawet wielkie firmy towar 
fałszywy p łają na etykietach jako czyste płó 
tno. Pan J . odpiera, i;e „i one są oszustami i 
ukarać je należy, gdyż w oałym słowniku nie
mieckim nie ma na to innej nazwy jak „Ba- 
trug". To już hańba ostateczna, że coś podob 
nego dziać się może. W Niemczech było by coś 
podobnego niemożliwem, ale u nas wszystko robić 
można!"

Oskarżyciel publiczny wniósł zasądzenie z 
§ 461. — i sędzia akceptował wywody jego, 
alo mimo to wydał wyrok niewinności na tej 
podstawie, że w podawania bawełny jako p łó
tna jest podstęp, ale faktycznie kapujący nie 
zostm. poszkodowanym, ponieważ, jak sam do 
nosiciel przyznał, towar odpov ada cenie.

Oskarżyciel publiczny zgłosił rekurs p rze
ciw temu wyrokowi. Fremdenblatt podnosi tę 
sprawę w naczelnym artykule, wykazując, że 
gdzie taka okpiszowska konkurencja jest wolną 
tam ncEciwe kupiectwo zginąć musi. We Fran  
cji są ciężkie kary na tego rodzaju „nielojalna 
konkurencje", tosamo w Niemczech. Publiczność 
ma prawo żądać, aby jej dawano towar w tym 
gatunku, w jakim żąda. Fremdenblatt podnosi, 
że w projekcie nowego austrjackiego kodeksu 
karnego jest paragraf przeciw takiej nielojalnej 
konkurencji Ale posłuchajmy, jaką proponuje 
karę: „ reszt do sześciu tygodi i grzywny do 
200 złr."

Go znaczy areszt takim łotrom ? i co zna
czy kara do 200 złr., jeżeli się zarobi 2.000 złr. 
na oszustwie?

Na każdy sposób cieką wiśmy, jaki we wspo
mnianej sprawie zapadnie wyrok ¥ dalszej in
stancji.

Korespondencje „Gaz. Nar/
Warszawa d. 16. listopada.

Zaszczj* niemały spotkał Warszawę w tych 
czasach, zaszczyt, który zap- wne złotemi lite
rami wyryć każ} na marmurowej tablicy nmie 
ścić się mającej na najwidoczniejszem miejscu, 
ażeby tak  teraźniejszość jak i potomność o tem 
pamiętała, że ojciec Naumowycz raez®ł W arsza
wę w przejeździe z Petersburga do Lwowa na 
wiedzić i że tn na jego cześć w hotelu Rzym
skim przyjaciele jego, Moskale, wyprawili 
ucztę, w której przeszło 80 osób wzięło udział! 
Na czele podejmujących zacnego tego męża stał 
pan Apuchtin, mając u boku swojego pp Kry- 
łowa, Dobrjańskiego, Cybyka i wielkiego re 
daktora Dni-umika Warsz. W liczni sin gronie 
adoratorów męczennika „polskiej intrygi" znaj
dowali się protojereje, popy, czynownicy równych 
stopni, profesorowie uniwersytetu i nauczyciele 
gimnazjów, wszelkich odcieni „diejatiele", no i 
„damy", między któremi najpierwsze miejsce 
zajmowała pani jenerałowa Lewici znana 
poetka i lite ra tk i moskiewska, p isu jąc , pod 
pseudonimem „Rnsskaja sałdatka". Uczta była 
wspaniała, „oczyszczenaja" i „szampanskije" 
lały się strumieniami, mówek było coniemiara, 
a zaczął je p. Apuch Jn, podnosząc pod niebio
sa zasługi O. Nanmowycza, jako męża prawdzi
wie rnsskiego, który cierpi za to, że kocha Mo
skwę i Ind . przykarpacki (I) wyiwać chce -ze 
szponów „polskiej intrygi". Mówili potem inni, 
a wszyscy na jeden temat; pani Lewickaja 
„Rnsskaja sałdatka," odczytała nawet wiersz 
swój, nłożony na cześć „muczennika". W zakoń
czeniu i 0 . Naumowycz dziękując za takie owa 
cje, oświadczył, iż od raz wytkniętego celu nie 
odstąpi i dalej tą  samą drogą postępować 
będzie.

Na zakończenie raz jeszcze ozwał się p. 
Apuchtin, pijąc zdrowie „Rnsskiego diejatiela"

p. Dobrjańskiego oj’ca, którego syn na uczcie 
był obeeny.

Uczta skończyła się późno w noc, i p. Nau
mowycz pooddawawszy wizyty wszystkim do
stojnikom moskiewskim, odprowadzony i żegna
ny przez liczne grono nowych przyjaciół niemal 
że przy okrzykach: H nrra 1 wyjechał do Gali
cji, gdzie zapewne powitany został z niemniej- 
szą owacją jako ten , który miał szczęście być 
w matii isz ' Moskwie i w P itrze , a nadto, któ
ry  rozmawiał z kamerdynerami Białego C a ra ! 
Była to tendencyjna demonstracja urzędowa 
przeciw rządowi anstro- węgierskiemu.

Lecz przejdźmy na inne pole, które dzisiaj 
l  rdziej ogół zajmuje! Wśród koncertów sym
fonicznych z Barcewicz»m, T ną i innemi żako- 
mitościaml, wśród wieczorów Tow. muzycznego, 
wioślarskiego i bez programowych resursy oby
watelskiej, wśród występów panny czy pani 
Russel, Żółkowskiego, Myszugi it4 b r  «  cią
gle nuta „mnożoika" dającego podstawo ao no
wej pożyczfci z Tow. kred. zi u* e i^  o. Gd;-  z 
początkiem roku bieżącego rozbijaną s if wiado
mi.ść o mającym się nr*eczytf$if^jć 
wiunym „muoinizu*, wted; ** ■ 
głosem i żydzi i szlachta zaśpiewali 
I  nie dziwić się tema bo i sdr i d itd ^ y  ł a 
knęli pieniędzy, tembardziej że t  r ,ty e  *%1- 
ka brzydkość je s t! — Go. iedńal.
„mnożnik" wyl izł jak j*ydłfl z ifot 
zało się, że trzeba oędź& t t  grac.' 
wziętej pożyczki, tak  1 radeśc { nfii ' 
i braci izraelitów znacąnle nę zi 
jak dawniej pośpiewywsc u c fy n ą ją  
W skutek tego też pr<m gąądą jw g' 
wieczorków" coraż bafdąfcj Ślę roZHCtl 
wieczorach j zebraniaćłi co* « mhtęj 
ków i ogonów, a choć od o  oau do 
którzy „mnośnikow.cze" .obTą ząkł 
więctj ostryg holsztyńskich, n r  f J 
petem, i to po i warnnkien p  f  
oprócz zapłacenia całej v ;ir
to do rąk zwycięzcy po 1ÓU —
taki w tych dniarn by* rozpgrąfif mijfidt! 
ma facetami i za same atryM 1 Kum a j ą  
płacono prócz 200 rąWi ^fąópkanąj — rą^lt),  
to jednak nasza szlachia . j y j  O ywi .bIl |Hej- 
scy coraz cientej śi»i“waji.J u  \ <o pofln* >- 
mu kredytu i pobntfthiu lię " K ł  Jo ś
kami i t. d.

Taki stan rzeca^ niewątpliwi* jest także 
p r z y g n ą ,  że panowie “ąlachta, xmIgo ^brw źte 
le z:emacy, siedząc ju^y z jehm jji i  dla
j a b |ciĄ pztfn". fcip iA Ł ii. j ł  n k - Auneg( jjyę- 
feraU8ika z knnką, kołdem itd., w bezi^L z ojraz- 
kami i bez tychże, w wista i Aym podobno g ier
ki, rozprawiają o śrędkacL, mogących dać im 
pewne dęchody z ziemi, a  dopomagającymi do 
podniesienia dobrobytu ogolnego w krajn, na 
rozprawach tych jednak poprzestając, do czynn 
żaden się nie posunie, — bo — i na co? Prze 
cież jak co być ma, to i  tak  będzie 1 — a no
wo za ,/iązane Towarzystwo ogrodnicze i bez u- 
działu pj obywateli ziemskich może się obejść. 
Bo ćo mi tam po jabłkach i groszkach — mó • 
wi jeden i dragi — co mi po zakładaniu sa
dów, z których korzystać uie będę, bo to panie 
lndziska wyłamią i wyniszczą — a jak chleba 
nie będę miał, to i sady mi nie pomogą 1 Takie 
też rozumowanie sprawia to, że na liście całon- 
ków Towarzystwa ogrodniczego zaledwo kilku 
tylko obywateli ziemskich się znajdnje, a  prze
cież celem Towarzystwa nic innego nie jest, juk 
tylko podniesienie dobrobytu krajowego. £e  
strony mieszkańców miasta Towarzystwo ogro 
dnicze doznaje silnego poparcia, lecz, jak dotąd, 
prowincja milczy! Samo zaś zapisanie się do 
Towarzystwa jest zaledwo chęcią i zapowiedzią 
współuczestniczenia w pracach — a dobremi 
chęciami i piekło je it br_ko#an& 1 Prócz chęci 
więc trzeba i czynów — a na te czyny, aj 
Boże, aby naszej szlachcie chęci nie zabrakło.

Z utworzeniem, czyli jak tn mówić zaczy
nają, „z odkryciem" Towarzystwa ogrodnicze
go, poczęła wychodzić i Gazeta rzcmitślmeto- 
przemysłowa, z dniem każdym coraz szer
sze koło zwolenników zyskująca wśród warstw 
rzemieślniczych, które w piśmie tem mając 
swój organ, nietylko że czegoś nowego dowie
dzieć się, lecz nadto nanczyć się mogą. Redak
torem odpowiedzialnym tej Gazety jest znany 
ekonomista p. Makowiecki, kierownikami zaś 
redakcji pp. Zawiszewski i Jachowicz. Tak do 
wydawnictwa tego jak i rozwoju Towarzystwa 
ogrodniczego — szczęść Boże!

Stracona ziemia.
N o w e la

przez

Teofila Szumskiego.
(Ciąg dalszy.)

Otóż to do tego dwora tak  się śpieszył 
'ządca, że nie miał czasu pomówić z Adasiem i 
od iżył, czy odroczył to na niedzielę. Był to 
oczywiście rz}d.ca dóbr, przepraszamy — fol
warków pana, nie pani. Rządca „klaczą" rzadko 
się pojawiał, ale, jak zapewniają pani, miał tę 
wielką cnotę, że n~ ^ażde skinienie dostarczał 
pieniędzy. Widocznie zatem skarb klucza mu
s ia ł  być pełny. Ale jakoś od roku skarb ten 

. zaniemógł, gdyż mjmo wielokrotnych nalegań 
pani, rządca „klucza" nie pojawił się we dwo
rze i mniej hojnie mógł dOBtarczać pieniędzy.

Dnia tego i poranku, w którym rządca i 
spólnik dziedzica spieszył się do główne,, rezyden
cji, egekały w salonie na stole dwa listy, ,dre- 
sowane, jeden do wielmożnego Rymaszewskiego, 
dragi do wielmożnej pani Rymaszewskiej w Roz
bitkach.

Pani Rymaszewska weszła w toj chwili 
z ogrodu przez werandę pełną kwiatów do sa 
loniku mniejszego, wiodąc za sobą córkę n ■ 
starszą, Annę, która szła za matką jak trnsia. 
Z przyległego rzeczywistego Balonu, dolatywały 
dźwięki niby dowolnej fantazji z motywów na
rodowych, granej szalenie i z zacięciem na for- 
tep inie. Muzyka ta zatrzym ała w progu pa 
nią dom-, zwróciła się do córki i zagadnęła:

— Moja droga, zmiłuj się I Honorcia znowu 
szaleje.

Anna nie rzekłszy słowa, weszła do dra 
giego salonu i po chwili umilkła muzyka, ale 
za to ledwo Honorcia przebiegła przez pokój 
oddając matce w przelocie dzieńdobry, odezwał 
się jej g ł°8 w ogrodzie w jakiejś piosnce, k tó 
rej echo rozlegało się daleko.

— Al niepoprawna — w yrzekła pani Ry- 
&8zewska półgłosem, a skoro wróciła Anna,

dodała;
— Przez dwie nocy oka nie zmrnżałam. 

Upadam ze znużenia... muszę myśleć za wszy
stkich. Doprawdy nie macie litości nademną. 
Tyle nam potrzeba. .

— Mameczko, mnie nic nie trzeba — o- 
śmieliła się odezwać Anna.

— Ach 1 tu ne t’y connais pas. Nic nie 
trzeba! Przedewszystkiem trzeba św iat znać, 
żeby mówić o tem.’ Jesteś parafianką, przera

żasz mię swoją ooojętnością. Na nieszczęście 
moje i wasze, zmieniły się moje stosunki ma
ją towe w chwili, gdyście zaczęły dorastać. 
Inaczej czyliżbym pozwoliła, żebyście rosły w 
tej ustroni, nie znały świata, nie widziały 
'ndzi ?

- i  Mameczko, znam kra, własny, ojczysty.
— Dziecko! nie o ten świat idzie, ale o 

świat ludzi, o stosunki. Słuchaj...
Na tem słucha j! zwrócona do córki urwa

ła  pani, gdyż z wielkiego salonu doleciał od 
głos ciężkiego, ale miarowego stąpania. Po 
chwili stanął w progu mężczyzna średniego 
wzrostu, krzepkiej bodowy ciała, w w ieka, o 
którym z wejrzenia trudno było sądzić. Na tw a
rzy bowiem malowało się dziwne wysilenie, coś, 
jakby walka z uczuciami czy myślami, które za 
późno przybywały. Na kształtnej głowie poja
w iała się łysina, a rzadkie włosy pokrywał 
szron siwizny, labo wąs sumiasty połyskiwał 
jeszcze naturalną barwą hebanu. Chwilkę tylko 
sta ł w progu, poczem zbliżył się do siedzącej 
w fotelu pani, pocałował ją  w rękę, powie
dział dzień dobry i usiadł obok. Anna ucało
wała go w rękę, pani przyw itała słowem: wi
tam. Rymaszewski rzekł zwracając się do córk i:

— Jakże-się masz, dziecko?
— Zdrowam mój ojcze.

— Ale nie wesoia — dodała matka za 
córkę.

— Nie płacze — odparł krótko Rym a
szewski.

— Czemuż ma znowu płakać? — w trąciła 
tonem lekkiej ironii pani.

— Ni śmiać — ni płakać — zauważył
ojciec.

Nastąpiła krótka chwila milczenia, które 
pani przerwała słow y:

— Humor widzę kwaśny ?
— Nie I jednosta jny .
— Chcesz o czem pomówić? — badała żona.
— Chcąc nie chcąc — muszę...
— Nie przy dziecka przecie — przerwała 

pani z pospiechem.
— Anna dawno już dzieckiem takiem nie 

jest, któreby nie mogło wiedzieć o zgryzotach 
rodziców — odparł spokojnie pan Rymaszewski.

Pomimo tej uwagi, matka obstawała przy 
gwojem, żeby Anna wyszła, k tóra też unikając 
powtórnego napomnienia, oddaliła się rzucając 
trworżliwe spojrzenie. Po jej odejści-  Ryma
szewski zaczął jaż, gdy mu przerwała żona, że 
chce przedtem mówić b potrzebach domu.

— Słucham cierpliwie — rzekł na to 
ma^-ewski i oparł się tygodnie o poręcz fote
lu. Żona skłoniła głowę uprzejmie i oświadcza 
jąc, że dziękuje snu z nznai :em za tę  cierpli

wość, dodała, że wolałaby gniew raczej, byle 
jej życzenie było spełnione. Rymaszewski po
wtórzył ty lko : Słucham. Ani słona, dodała 
znowu małżonka słuchasz cierpliwie.

— Rok dwudziesty któryś — rzekł oboję
tnie na pozór małżonek, a żona przypomniała, 
ie  rok dwudziesty drugi. Potem nastąpiła w y
mówka, że w ciągu ty łu  lat, tfgdy prawie nie 
spełnił całkowicie jej życzeń, ze mnsi się wsty
dzić, kiedy do powozu od lat kilku każe mał 
żonek zaprzęgać fornalki, że zresztą trafia się 
konkurent, więc należy wystąpić inaczej, a na- 
koniec, że z winy jego, córki wychowane zosta
ły  prawie na klncznice- Gdy pani się zatrzy
mała, by odetchnąć, zagadnął Rym aszew ski:

— Wysłuchawszy wszystkiego, t*»raz ja  o 
cierpliwość proszę

Odpowiedz pierwej
— Dam krótką odpowiedź — rzekł Ryma

szewski — że za widie żądasz.
Żona spojrzał, ua nężi z uśmiechem i rzekła:
— Teraz na mnie kolej przypomnieć, że 

słyszę t  samo, rok, jnż nie {lamiatam, który ?
— I  robisz swoje.
— Cóż więc robię tak  złeKv?
— To, ż i wiecznie pożyczasz, a pożyczyw

szy, tr ronisz
— Pożyczam? zgoda, lecz a a  moje dobra.

(D. c. n.)



Ueisk kościoła katolickiego 
na Litwie I Rusi pod berłem cara.

IV.

Nie wymieniamy, dla mnogości, wszystkich 
kościołów,, wsi i osad, jakie kościołom w upo
sażenia nasi królowie Jagiellonowie, Batory, 
Zygmunt m.t W ładysław IV., hetmanowie, wo
jewodowie, biskupi, magnaci i szlachta w róż 
nych epokach nadali, zaznaczamy tylko źe w 
chwili pierwszego rozbioru Polski 1773, kościół 
polski, w samem tylko biskupstwie wiłeńskiem 
i to tylko ua utrzymanie świeckiego duchowień 
stwa miał po redukcji na dzisiejszą monetę.

włók ziemi w kapitale

1.200 włók ziemi i w kapitale na różnych ma
jątkach ulokowanych 623.370 rubli.

a) w dobrach stoło
wych biskupa

b) w dobrach kapitu
ły  wileńskiej

c) w dobrach semina- 
rjum biskup.

d) w dobrach pleba
nów

34.500 około rub li

16.870

350

15.650

1 260 000

100.000

2,103.970
razem tedy 87.370 i 3,463 970

O funduszach arcybiskupstwa mohylewskie- 
go i biskupstwa mińskiego, jako powstałych po 
rozbiorze Polaki i przeważnie z biskupstwa wi
leńskiego, mówić nie będę, bo co nbyło temu, 
to przybyło tamtemu.

Drugie z  kolei miejsce w uposażeniu zaj
muje

Biskupstwo żmudzkie, fundowane przez w 
ks. lit. W itołda w r. 1417 na podziękowanie 
Panu Bogu za pogrom Grunwaldzki. Nie mając 
pieniędzy, bohater Litwy darzył kościół ziemią, 
a  darzył szczodrze. Tak np zaraz biskupowi na 
otrzymanie znaczny szmat ziemi w r. 1421 oko
ło 16.000 włók nadał. Oprócz poszczególnych 
funduszów miała jeszcze kapituła wspólnych fun
duszów 50.250 rubli i 75 włók ziemi. Fundusze 
pieniężne tn wymienione, były o wiele większe 
w pierwiastkowej monecie; zredukowano je do 
tej wysokości po zaborze moskiewskim. Semi
narium żmudzkie miało fundusze w ziemi 100 
włók, oraz w kapitale 50.160 r. Księża emery
ci mieli 5.377 r. Dzisiejsza dyecezja żmudzka, 
oprócz części dawm j wileńskiej, ina jeszcze Knr- 
Iandję i Semigalię, stanowiąc w ostatnich dniach 
rzeczypospolitej polskiej biskupstwo inflanckie. 
Uposażenie tak biskupstwa inflanckiego jak  je
go kapitały  i plebanów z chwilą zaboru mo
skiewskiego w ziemi i kapitałach do 1 '/, mi- 
lioaa talarów dochodziło. Biskupstwo żmudzkie 
w granicach swych dawniejszych przed r. 1847, 
jak je opiBał biskup Wołonczewski, miało 109 
paraflj, kościołów zaś 109 parafialnych i 82 fi 
ualnych. Tak plebanie jak i fllialiści mieli ogó
łem ziemi 2.939 włók, — w kapitałach zaś przy
wiązanych tak  do samych probostw, jak  i do 
fnudacyj, tak  zwanych altarji czyli ołtarzy, któ 
rych przy każdym kościele po kilka nawet by
wało, mieli rubli 538.125. (Opis żmudzkiej dye- 
ceąji przez ks. dr. Stanisława Czerskiego, kan. 
katedralnego. Wilno 1830 w drukarni Dworca.)

B i s k u p s t w o  ł u c k o - ż y t o m i r s k i e  — 
tak  nazwane od roku 1798, złożone z dwóch, 
dawnego łuckiego i jeszcze dawniejszego kijow
skiego. Kijowskie szereg swych biskupów Libu- 
cjuszem z Moguncji w r. 960 rozpoczyna i 
trwało bez przerwy 838 lat aż je złączono ka
nonicznie z łuckiem. Biskupów na swej k a te 
drze miało 55, choć żaden z nich dla ciągłych 
wojen tatarsko-kozackich w stolicy swej Kijowie 
nie mieszkał. Pięćdziesiąty pierwszy dopiero z 
rzędn biskup Samue! Ozg* katedrę ewą w r. 
1750 ustalił w poblizkim Kijowowi Żytomierzu, 
które to miasto oatatecznie stało się stolicą tak 
złączonego biskupstwa. Biskupi kijowscy w zie
mię byli bardzo dobrze uposażeni; dochody 
jednak ze swych majątków albo bardzo szcza
pie albo żadnych nie miewali, będąc zawsze na 
łasce to Tatarów to rozh ul tajonego chłopstwa. 
W tych stronach na owych kresach Polski ża
den nie mijał wiek, któryby parokrotnem lub 
nawet kilkakrotnem doszczętnem wytępieuiem 
ludności i zniesieniem siedzib łódzkich się nie 
zaznaczył. W tych krzywdach biskupi kijowscy 
nie stanowili wyjątku — los ich dzielili tacy 
potentaci jak  hetmani koronni Koniecpolscy, 
Zamojscy, Potoccy, którym pierwszy lepszy ko 
zak-poddany, jaki Palej, Bondarenko, Krywonos, 
żeleźniak, Gontu chwyciwszy zu szablę na czele 
zjednanej watahy dobra zajeżdżał, łupił, palił, 
lub nawet się osiedlał. Że jeduak ziemia była 
ncodzajuą, więc byle 10 la t spokoju, łatwo ruiny 
w piękne i zamożne osady się zamieniały.

W roku 1793 biskupstwo kijowskie miało 
40 kościołów, dziś zaś ma 70. W zrost ten tłu 
maczy się zniesieniem przez Moskwę unii i ka
satą klasztorów, co zniewoliło Indność katolicką 
do budowania sobie nowych kościołów, na całym 
obszarze ziem polskich pod Moskwą będących.

Uposażenie biskupów kijowskich < stanowiło 
przeszło 10.000 włók. Bisknp Józef Załuski 
pierwszy fnndował sufraganię i seminarium w 
r. 1764. Na pierwszą zapisał 20000  rubli, na 
dmgie 4.000 rubli. Wartość majątku plebanów 
na dzisiejszy knrs licząc, dochodziła do 600.000 
rubli.

Biskupstwo łuckie było założone w r. 1375 
przez króla Lndwika węgierskiego. Obszar 
jego majątków dochodził 3.500 w łó k ; sufraga- 
nowie mieli do 1.000 włók, seminarjnm 125 
włók i 60.000 rubli kapitału. Kapituła miała 
ziemi 2.300 włók i kapitału  wspólnego około 
150.000 rubli. Stu dwudziestu plebanów miało

Jeszcze otee Naumowicz.
Podczas pobytu Naumowicza w W ilnie, pi 

sza Kriy, przedstawiciele szkolnictwa wydali na 
cześć jego obiad, na którym było obecnych prze
szło 60 osób, między Innymi A. M. Żamczużni- 
kow, N. A. Sargijewskij, A. L. Kuhn, J . F . Go- 
łowackij, oraz przedstawiciele duchowieństwa 
prawosławnego, protojereje W. J  Homolickij, 
S. Kotowicz i P. Lawickij. Obiad odbył się d 
23. października w ogrodzie botanicznym; gość 
i p. Gołowackij wygłosili mowy, któro Wil. 
mentnik podaje in (xtenao Zaznaczając wspól
ność dziejową 1 narodową Rusi W ielkiej, Małej, 
Białej i Czerwonej p. Naumowicz pow>ada: 
„Alboź dla nas nie jest swoim Kijów — Jero 
zolima rosyjska, alboi nie swoja białokamienna 
Moskwa — Rzym rosyjski ? Nawet Wilno na
sze, czyliź nie jest nam pokrewnem z dziejów 
męztwa i cierpliwości w walce za wiarę i oj
czyznę w przeszłych stuleciach, w walce, nie
stety, trwającej do obecnej chwili.“

Jedynym celem podróży pp. Naumowicza i 
Płoszczańskiego, jest poznanie Moskwy, jej lite 
ratury i życia „W Wilnie właśnie, — powia
da p. N. chciałbym dłużej pomieszkać, tu  bo
wiem panują stosunki do nastych podobne i po
dobna do oaszej toczy się walka." Mówca dalej 
prawi o obecnej sytuacji ruskiego kraju hali 
ckiego. „Chełpliwy Lach, czując, że mu ręce 
rozwiązano i że może swobodnie działać na 
całym obszarze odwiecznie rosyjskiej Galicji, z 
właściwem sobie zadowoleniem, gdy ma się u- 
daje kogoś o nieszczęście przyprawić (tłoradz- 
two), puszcza wodze swojej działalności: nciska 
on narodowy kościół ruski, w szkołach tępi ję
zyk ruski, wygryza (wytrawliwajet) wszelkie 
ślady minionej sławy ruskiej, sądem kryminal
nym i kazamatem prześladuje wybitnych przed
stawicieli narodu ruskiego, i zaślepiony wście
k łą  złością, radby zetrzeć z oblicza ziemi 3 ł/a 
miliony narodu ruskiego, zamieszkującego Ga
licję".

P. Gołowacki w swoim speechu kreśli stan 
krają, „w którym w ciąga la t wieln mieszkał, 
działał i cierpiał gość drogi." Polskość i kato
licyzm nie szczędzą tam wszelkich usiłowań, by 
wytępić na Rnsi wszystko, co moskiewskie lub 
prawosławne.

Przy tej okoliczności p. G. nie zapomina o 
sobie: „W ciągu la t dziewiętnastu — powia
da — piorunowałem z katedry uniwersytetu 
lwowskiego, że Ruś halirka, albo Czerwone, od 
wieka jest ziemią moskiewską i prawosławną, 
źe ona jest, będzie i być mnsi moskiewską." 
Prześladowany za swoje apostolstwo p. G. o 
puszcza katedrę i usuwa się do Moskwy. W 
końcu, zwracając się do gościa, mówca rysuje 
w okropnych rysach sąd, którego ofiarą padł 
w Galicji p. Naumowicz, i jego męczeńskie wię
zienie. Opowiadanie o tych okropnościach, za
trać  musiało obiad biesiadnikom."

Podczas pobytu tegoż Naumowicza w W ar
szawie, zgromadziło się — jak donosi Dniewnik 
Warszawski — 80 Moskali warszawskich w ho- 

selu Rzymskim, dla uczczenia o. Joanna Nau
mowicza. „Obiad, powiada gazeta, był serde 
czny, lubo prosty i skromny; nie było tu  ani to
astów urzędowych, ani mów o charakterze po
litycznym. A. L. Apuchtin wygłosił toast „za 
zdrowie znanego całej Moskwie i przez całą 
Moskwę szanowanego o. Joanna." Dziękując za 
okazany mu zaszczyt p. Naumowicz, wyraził 
s ię : „Nie ja  jedeu, lecz wielu w ojczyźnie mo
jej pracowało i pracuje, celem zaś pracy naszej
— moralne i materialne podźwignięcie ludu na
szego." Odpowiedział mu A. S. Budiłowicz, k ła 
dąc nacisk na zasługi duchowieństwa ruskiego 
w sprawie pielęgnowania narodowości. „Uważa
my za zbyteczne — dodaje Dniew. Warsz. — 
oddawać treść wygłoszonych przy tej okoliczno
ści „speechów*, lub wyliczać toasty. Dość, że 
wspomniano wszystkich zacnych bojowników za 
jedność dachową i literacką narodn moskiew
skiego, w całej jego rozciągłości etnograficznej. 
Właśnie „duchowe i literackie zjednoczenie się
— oto pożądana, oto prawdziwa formułka na
szych stosunków do wschodniej, ruskiej Gali
cji." Nie mówimy o zniesieniu granicy polity
cznej, dzielącej ją  od nas; nie wykrzykujemy za 
przykładem szowinistów niem ieckich: „gdzie 
brzmi mowa nasza, gdzie mówią w naszym ję 
zyku, tam ziemia nasza.*

W danym wypadku nawet nie zatracimy 
Zjednoczenia się w dziedzinie kościelnej. Lecz 
skoro Niemcom aostrjackim nie poczytujo się 
za winę cześć dla wielkich działaczy nauki i 
sztuki niemieckiej, skoro nikt nigdy nie prze
szkadzał Włochom aostrjackim mówienia tym 
samym językiem, jakiego używają poddani króla 
Humberta, skoro petersburgskiej gazecie Kraj 
nie poczytuje się za zbrodnię oświadczenie soli
darności swojej z życiem umysłowem Krakowa i 
Lwowa, tedy tuszymy sobie, że się nie znajdzie 
ani prawo, ani wzgląd, na mocy których mo- 
żnaby potępić, jako naganne to, że my Moskale 
z tej i tamtej strony granicy dążymy do utrw a
lenia jedności w dziedzinie dachowej i moralnej. 
Może się to komukolwiek mepodobać; niech 
więc przeciwdziałają naszym zobopólnym dąże
niom, ale za pomocą środków praw nych; jakież 
więc prawo wzbrania deputatom ruskiego Hali-, 
cza mówić na sejmie w języku Puszkina i Tur- 
geniewa, i wykładać w tym języku lekcje w

akademii lw ow skiej? Nie zataim y że w yjątkow a 
pozycja, w jakiej się znajduje język moskiewski 
(literacki) w Galicji, wydaje nam się w najwyż
szym stopniu obrażającą*. W korespondencji z 
W arszaw y Nowoje Hr«mta podaje: „O. Naumo
wicz zam ierzał wyjechać ztąd w poniedziałek 
(29. października,) w sobotę jednak dowiedział 
się od arcybiskupa Leoncjusza, że w niedzielę 
w Chełmie oczekiwać nań będą duchowni (wyz. 
prawosł.) miejscowi i okoliczni, którym  o przy 
jeżdzie o. Joanna znać dano. T ak  więc Naomo 
wicz zmuszonym był wyjechać w nocy z soboty 
na niedzielę, wcześniej niż zamierzał. Obiad, w 
klubie miejscowym moskiewskim, na k tóry  już 
składki zbierano, z przyczyn od klubu niezale
żnych, do skutku nie przyszedł. Dobrze mu 
tak, s&m Moskal „z parafii obcej* wypędza i 
naw et uie przyjmuje jako gości np. „Russkaho 
strann ika; otóż i nie udało się uczcić Moskala 
z Galicji."

Dnia 21. listopada.

* S ttU  p cw ls trza . Obserwatorium szkoły polt- 
teohKicznsj doaoai:

W czoraj przestał śnieg padać około golziny 
2. popołudnia, niebo się wyjaśniło, tylko wido- 
krąg był do znacznej wysokości zamglony. W iatr 
wieczorem przeszedł z północnego na zachodni, w 
nocy cofał się dalej i wiał 7. rana przeważcie z 
południa. Opad śniegu wynosił od środy godziny 
8. wieczorem 3,mmg Średnia tem peratura wczoraj
szego dnia była — 6,°5. najwyższa około 9 z rana 
— 3,°, najniższa dziś po północy —  16,°, C.

Przy wietrze wschodnio-południowym i tem 
peraturze średniej dnia około — 10,°, widokrąg 
zamglony, wilgoć powietrza mierna, rano mgła, 
pogodnie.

* Repertuar teatralny. Dzisiaj w piątek d. 
21. b. m. po raz pierwszy: „ C h a t a  z a  w s i ą " ,  
dram at ludowy w 5 aktach, z powieści J . I. K ra 
szewskiego, przerobiony przez Gabrjelą Snleżko- 
Zapolską. W głównych rolach biorą odział panie: 
Stachowiczówna, Zapolska, G ostyńska; pp. Żelazo 
wski, Kwieciński, Zboiński, Hierowski i inni.

W  soboto d. 22. b. m. „H n g e n o c i" , ope
ra  w 5 aktach Mayerbeera. Trzeci występ pani 
Arklowej w partji Walentyny.

W niedzielę 23. b. m. popołudnia: „ P i e r 
ś c i e ń  r o d z i n n y " ,  opera komiczna w 3 akt. 
Edmunda Andran.

|  Mateusz Sartyni, były redaktor Gazety 
Lwowskiej, umarł w Jabłonicy rnskiej w Sano- 
ckiem, licząc la t przeszło 90. Do ostatnich dni 
życia sajmował się pracami literackieml i staljam i 
nad gram atyką polską; której własne opracowanie 
pozostawił podobno w rękopiśmie.

* Przedstawiania amatorskie. W  Stowaray- 
szenin rękodzielników „Gwiazda", odbędzie się w 
niedzielę dnia 23. b. m. amatorskie przedstawienie, 
Odegrane będzie: „Stryj przyjechał*, N a estradzie*, 
i „Kominiarz i młynarz".

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po
litechnicznego odbędzie się w sobotę, dnia 22. bm.
0 godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej nr ej 
skitgo muzeum przemysłowego w ratuszu.

Na porządkn dziennym: W ykład p. Kędzier
skiego „O rekonstrukcji gmach a galic. bankn hi
potecznego.* -----------

* Zarząd kółka rolniczego wydał następu
jącą odezw ę:

Towarzystwo tak  zwanych „Kółek rolniczych* 
wydało wszędzie nader błogie i zbawienne owoce. 
Mając bowiem za swój cel praeę nad podniesie
niem rolnictwa i domowego przemysłu we wszyst
kich jego gałęziach, dziś w kraju nazzym jeszcze 
w uśpieniu będącego ‘tudzież mając staranie o n- 
moralnienie ludu, skupiła ta  Instytucja w łonie 
Bwojem najwybitniejsze osobistości, które są p ra
wdziwymi przyjaciółmi i opiekunami ludu naszego.

Lud nasz, czy to  polski czy ruski, ma w 
„Kółkach rolniczych* niewyczerpane środki po- 
dźwignlęcia się i najprostszy sposób dojścia do do
brobytu, byle tylko zechciał w całej obszerności 
korzystać z dobrodziejstw, któremi „Kółka* te 
rozporządzają. Że tak je s t a nie inaczej, najwy
mowniejszym dowodem na to, źe istniejące już za
ledwie od dwu la t w kraju naszym „Kółka* w po
kaźnej wcale liczbie 254 błogie jnż wydały skutki
1 przekonały Wszystkich o pożyteczności i zbawien- 
ności tego towarzystwa.

Czyż my tutaj, mieszkańcy polscy i rnscy ży- 
źnego niegdjś P o d o la  mielibyśmy p o zo stać  po za 
Innymi naszymi pobratymcami? my, którym cotaz 
większą zagraża nędfca ? my, którzy z każdym 
dniem wobec wygórowanego postępu w innych 
krajach ccraz bardziej biednjemy ? my, którzy przez 
wieki w zgodzie i miłości praoowaliśmy nad naszą 
ojcowizną ?

Otóż nie i jeszcze raz  nie!
Nie powinniśmy nigdy na to zezwolić, aby z 

własną naszą szkodą byliśmy wyprzedzani, boć 
przecież przekonanie pouczać nas powinno, aby ko
rzystać z teg», oo jest dla nas dobre a osobliwie 
nieodzownie potrzebne.

Korzystajmyż więc wssyscy z nadarzającej się 
sposobności i ratnjmy się, póki jesseze czas. W  
„Kółkach rolniczych" jest obfite źródło, które nas 
podźwjgcąć może a korzystanie z niego zawisło je 
dynie i wyłącznie od dobrej wiary w pożyteczność 
instytucji i od szcSOrej chęci korzystania s ta 
kowej.

Idźmy zatem za naszym dobrym i zdrowym

rczumem, nie słuchajmy niezgodnego z prawdą celu 
tej instytucji tłómaczenia, ale uczmy się tam pra
cować a przekonamy się wkrótce, jak  dobrze i 
mądrze postąpili ci, którzy „Kółka rolnicze* do 
życia powołali.

Obecnie niczego innego nie pragnie zarząd 
„Kółek* jak  tylko, aby wszyscy tutejsi miesz
kańcy, poświęciwszy w święto i w niedzielę go
dzinkę czasu, zechcieli s ę tylko sami naocznie 
przekonać o pożyteczności tych zgromadzeń.

N e obciążamy wcale nikogo ani wkładkami 
pieniężnemi, ani innemi jakimi obowiązkami. P ro 
simy tylko, aby ctlem przekona tia  się o 'stotnem 
zadanin i potrzebie tych „Kółek* zgromadzili się 
na nasze posiedzenia ci wszyscy, którzy z rolni
ctwem, gospodarstwem, przemysłem lub rzemiosłem 
mają do czynienia, a ręczymy, źe pójdą za naszym 
głosem i staną się z czasem gorl wymi t?j insty
tucji zwolennikami. Trzeba się najpierw o tem 
Towarzystwie samemu naocznie przekonać a potem 
dopiero o niem sądzić i wyrokować.

Spodziewa się przeto zarząd „Kólka“, że w 
ogóle wszyscy gorliwi przyjaciele pożytecznej na 
nki usłuchaja naszej rady i na następne posiedse 
cła, o których zawsze osobne zawiadomią plakaty, 
zgromadzać się będą jak  najliczniej, aby o nas 
kiedyś nie powiedziano, że nie ma dla tych po 
mocy, którzy dobrej nie słuchają rady.
Zarząd miejscowy „Kółka rolniczego* w Tarnopola, 

20. listopada 1884.
Przew odniczący: Zastępca:

Ludwik Puntschert, ks. Ludwik Swadowski.
* P. S sm b rlch  K sch ań sk a  wystąpiła w P a ry 

żu w „Weselu Figara*. Dzieuniki tamtejsze z a 
mieszczają entuzjastyczne pochwały, podnosząc głó
wnie vykonanie arji drngiego ak tu : TJna voce po
co fa  i ailegro aktu  ostatniego. Po świetDysh wa- 
rjacjash Procha wykonanych podczas lekcji m uzyki 
zarzneono artystkę kwiatami. —  Bas.liu śpiewał 
Edw ard Reszke, dzieląc tegoż wieczora świetny 
sukces z Kochańską i sławnym Maurelem, który 
śpiewał F igara.

* P. Wojdach Kossak, artysta-m alarz, otrzy
mał wczoraj telegram z Budapesztu, w którym mu 
donoszą, iż cesarz nabył obraz jego, przedstawia
jący „Pocfsk aieprzyjaoielski* będący na wystawie 
międzynarodowej w Budapeszcie obecnie otwartej. 
Młodemu, a ta k  już wyszczególnionemu artyście, mo
żna powinszować sukcesu; widać, iż idzie on go
dzin w ślady swego ojca, Jn linssa  Kossaka.

* Wydział pożyczkowy Towarzystwa wzajem
nej pomocy uczniów Uniwersytetn Jagiellońskiego, 
wzywa wssystkieh tych panów, którzy za ezasu 
swych studjów uniwersyteckich w Krakowie mię
dzy rokiem 1866— 1882 z funduszów Towarzystwa 
pożyczki uzyskali, a takowych po dzień ogłoszenia 
nie zwrócili, do ryohłego zwrotu takowych, a ewen
tualnie do porozumienia się z Wydziałem.

Wobec wzmagającej się z rokiem każdym licz
by niefasobuych członków Towarzystwa, W ydział 
nie chcąc się minąć z celem Towarzystwa, widzi 
się zmuszonym w razie gdyby niniejsze ogłoszenie, 
a t  po dzień 31. grudnia 1884, pożądanego nie od 
niosło skutku, z wszystkimi tymi pauami postąpić 
w myśl obowiązujących regulaminów i statutu. — 
Wszelkie listy  w tej sprawie adresować należy do 
Wydziału pożyczkowego To w. wzajemnej pomocy 
uezniów TJniw. Jagiell. w Krakowie, ulica Grodzka, 
Collegium Juridicum .

* Hypnoskop. Pa/ryska Lumiere Electrique, 
w obsz ;rniejzym artykule zastanawia się nad tym 
wynalazkiem J .  Ochorowicza, u Beri. Bórs. Cuur. 
dodaje następujące uwagi:

„Tąk więc hypnotyzm istnieje napraw dę; fabta 
są niezaprzeczalne. Nip wszyscy ludzie do hypuo- 
tyzmu się nadają, nie Ua wszystkich magnes od
działywa. Dr. Oehorowioz utrzymuje, te  Indzie 
reagnjący pod wpływem prądów magnetycznych, 
mogą tem samem być wprawieni w stan hypnoty- 
zmn. Hypnoskop zdaje się dowodzić, źe ludzi po
dzielić można na dwa rzędy różne, na niew rażli
wych i na wiażliwyoh. Ostatni atanowią około ‘/g 
całości. Dr. Ochorowicz sądzi, że okaże się konie
czność, brania pod uwagę przez lekarzy stopnia 
wrażliwości p riy  przepisywaniu lekarstw , a mia
nowicie, źe pray pacjentach „Wrażliwych" mała li 
czba typowych środków leczniczych wystarczy. 
Przeto też w zakresie tej malej licaby lekarstw 
osiągnąć można znaczne i prawie doraźne rezul
taty. Po cóż więc podobnym jednostkom przepisy
wać większe dozy środków, które w części są tru 
cizną lub oo najm n ie j szkodliwie oddziaływają? 
W ten s p o s ó b . 'Wyjaśnia się, dla czego homaopa- 
tja  utrzym uje, że cel osiągnięty być moźs przy 
mlnimalnem rozcieńczenia składowych części lekar
stwa, co aleopatja, jako rzecz niepojętą odrznea. 
Wszystkie to jednak dotychczas Jest jeszoe w ą t
pliwe i fantastyczne, Hypnoskop okazuje się na
rzędziem kwalifiknjącem się w samej rzeczy do 
wykonywania śoisłyah doświadezeń, a doświadczenia 
podobne okażą, czy dane dr. Ochorowicza są słn 
szne lab nie*.

* Wybory W Kołomyjskism. Zapraszamy p a 
nów wyborców byłego obwodn kołomyjskiego, by 
raczyli przybyć na zgromadaenie przedwyborcze 
dla naradzenia się nad wyborem posła do Rady 
państwa. Zabranie odbędzie się w Radzie powiat 
kołomyjakiej dnia 24 b. m. o godz. 5 tej wieczór.

Antoni Bohdanowicz Roman Puzyna.
* W d z ie d rn h  mony, tym razem męzkiej, za 

nosi się aa poważną reformę .. Utworzyło się świe
żo w Paryża stowarzyszenie złotej młodzieży, s ta 
wiającej sobie za cel skazanie ua w szdką zagładę 
rdz ' iy , mającej póły. Ideałem ich je s t krnciótka... 
kamizelka, k tóra  nastąpić ma fraki, tnżarki, pal- 
merstocy, żakiety i t. d P ray  podobnym nkłaasie 
nbrania zniknąć musi z konieczności dotychczasowa 
obcisłość naszych t. z. „usupełnień". E legantki pa

ryskie, nie chcąc w pomysłowości ustąpić brzydkiej 
połowie rodzaju ludzkiego, postanowiły w bieżącym 
sezonie wznowić... pudrowanie włosów.

* Kółka rolnicze. Od ostatniego ogłoszenia 
zaw iąsały się następujące kółka ro lnicze: 237. 
Krasne (powiat Rseszów), nałożył ks. Jan  Broda. 
238. Łącko (Nowy Sącz), nałożył ks. Tomass Po- 
ciłowskl. 289. P etranka (Kalasz), założył del. p. 
Iznacy Przestalski. 240. Uhrynów średni (K a- 
łasz) założył tenże. 241. Błaźkowa (Pilzno), zał. 
ks Ludwik Ligęza. 242 Czarna (Łańcut), założył 
p Bolesław Żardecki, 243. Szczyrk (Biała), zał. 
Marceli Bahr. 244. aosotówka (Czoitków), założył 
Nuel i ka. proboszcz miejscowy

Jako trzeci członek „założyciel" Towarzystwa 
przystąpił W p. A rtu r Zaremba Cielecki, właściciel 
dóbr Porchowa, z kwotą 100 zł. w 5 prot. liście 
aastawnym Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
s bieżącym kupomra, Za to składa zarząd główny 
Towarzystwa szanownemu członkowi założycielowi 
serdeczne „Bóg 2aplać“ .

* Polowania. W tych dniach w okolicach Nie
świeża i Slnoka ma się odbyć wielkie polowanie w 
lasach ksę.da W ittgonsteina. Polowania w tych 
lasach odbywają się w jesieni corocznie, zawsze > 
ogromsem powodzeniem; w roku seszłym nsprzy- 
kład nabito kdka niedźwiedzi, łosiów, oraz nieśli- 
ozoną liczbę zajęcy. Udział w polowaniu pod wo
dną samego gospodarza P iotra księcia W ittgenatei- 
na, wezmą między innymi, hr. Wilczek, ks. Koben* 
lobe, oras księżna Marja Hoheulohe, dziedziczka 
Białej na Podlasiu. Przybędzie też do Nieświeża 
sporo wybitniejszych myśliwych z W arszawy.

* Opalanie pokoi. Dr. P . Niemayer z Berlina 
doradza, iżby w zimie opalano pokoje w ten spo
sób, aby szozelnie zamknąć drzwi a okna otwierać. 
Zyskuje się w ten sposób o dwa lub trsy  stopnie 
niższą tem peratc ę, natomiast wielką ilość świeżego 
powietrza.

* Datki Na fundusz pomnika ś. p. Schmitta 
W ydział Rady powiatowej w Tarnowie 10 zł.

W ydział korporacji obywateli miejskich w Szm- 
borse z powodu nadchodzącej roeznicy Saturnino- 
wej dla weteranów z r. 1831 kwotę 15 zł., które 
to datki Adm. Gaz. Nar. odnośnym komitetom o- 
d e s ła la ; datek zaś 5 zł. doręczyła rzeczona korpo
racja bezpośrednio w Samborze zamieszkałemu we
teranowi z r. 1831 Adamowi Nowakowskiemu.

* M uzsum zakłada narodowego Ossolińskich od 
godslny 10. do 1. codsiennie; popołudniu zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* M uzsum  im O zlsduszyckich  otwarte W nie
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotą od 
11. do 3.

* M uzsum p z sm y sło w s  w ratu tzu  codzienni#
ed godz. 9. do 6.;  w poniedziałek 50 et. w inne 
dnit 30 ot.

* Jutro w sobotę dnia 22. listopada: iw . Ce
cylii p.; — iw. E rasta  apost.

* W iL iom ośc! p s ilc y ja s  z d 20. listopada b. r.
S k r a d z i o n o :  p. Samuelowi M. szynkarzowi z 
wozu worek z tytoniem, mianowicie jeden krąg  po 
4 ct., drugi pp 3 e t , paczkę cygar po 4 ct., 
drugą po 2 ct., 200 papierosów po 1 et. i 400 
papierosów po pół centa — łącznej wart. 12 ri.j 
Dorożkarzowi Janowi Nemozeokiemu koc w szarnc 
i czerwone pasy wart. 6 zł.

Niewiadomy dotąd tragarz  przywiaszezyl sobie 
na szkodę p. Tauby Schal tłnmok, zawierająey a- 
k&amiUy kaftanik, zieloną suknię z tunikę 1 k a fta 
nikiem, damską koszulę, białą spódnicę i t. p. war. 
12 zł., które niósł za nią ulicą żółkiewską i nie- 
spostrzeżenie się z temiż meczami ulotnił.

Z n a l e z i o n o :  książkę robotnią aseladnika 
kapeluszniekłego Seweryna Markowskiogo > Czoł- 
han, wraz z świadectwami; — zastawniczą kartkę 
ruskiego banku do 1. 43834 na oberrok.

Z a k w e s t j o n o w a n o  ulałą spódnicą u A n
ny Dobrowolskiej.

— Tarnopol, 10. listopada. (Spóźnione; dwie 
rzadkie uroczystości).

Z końcem zeszłego jeszcze miesiąca dwie na
der rsadkie odbyły stę u nas nroesyatoiei, o k tó 
rych każdą miarą wspomnieć należy, chociaż spra
wa jest jnż nieoo prsedawnioną, a wspomnieć dla 
tego o nich uparliśmy się, źe w istocie do rzadko
ści należą, nie dlatego, aby były zbyt osobliwssej 
natury, ale właśnie dlatego, że miały miejsce w 
sławnym i ohreyczanym naszym kochanym Tarno
polu, gnleźlzie koteryj, plotek 1 denuncjacyj. Uro- 
esyetośoiami temi były dwa pożegnania. Kasyno 
tutejsze żegnało hucznie i wystawnie z dyplomami, 
wierszami i puharami prezesa swego pana Karola 
Gepperta, c. k. podpułkownika, a małe kółko pe
dagogów żegnało znowu skromną, nboźnchsą neztą 
kolegę swego Karola Całczyńskiego, obu przenie
sionych do Ztocsowa. Obie te nezty są najwymo
wniejszym dowodem tej czci i poważania, jakieml 
obaj ci panowie byli otaczani. Od ła t niepamię
tnych pierwsza to w swoim rodzaju w Tarnopola 
uroczystość, aby wszystkie stany tak  jednomyślni# 
uczciły zasługę wojskowego, a od la t 26. pierwszy 
wypadek, aby członkowi grona nanezyeielskiego tak  
serdeczną szkoła i rodsina sprawiły owacją. Oblo 
te  uroczystości długo p> zostaną w pamięci tych, 
którzy ndsinł w nich brali, a dla innyeh panów i 
wojskowych i pedagogów mogą być wskazówką, 
jak  mają postępować, aby na ogólne zasłnźyć so
bie uznanie. W osobie p. Calca, uczcili koledsy 
prawego kolegę 1 obecni ojcowie szkołę. Uesta ta  
była Utnem zbrataniem się rodziny se szkołą 1 daj 
Buże, aby tak zawsze było, aby eskotę wlęksMm 
niż dotąd obdarzono zaufaniem i aby szkoła bl>ż«( 
i dokładniej mogła poznać potrzeby rodziny. 8. 8.

Rewolucyjne prądy w Rosji.
przei

P r .  R a w it ę .
II.

(Ciąg dalszy.)
Rewolucjonistami byli Robeapierre, Marat, 

Danton, a Voltaire, Rousseau, Diderot, d’Alam- 
bert wskazali tylko całą nędzę i zgniliznę tego 
błyszczącego zdała gmachu, który.nosił imię: 
rządy Ludwika XVI.

Taks&mo wpływała na opinię publiczną 
Moskwy, tylko w znacznie mniejszym zakresie, 
literatura pierwszego dziesiątka panowania Ale
ksandra II. Rozwinęła się ona nagle i z wielką 
siłą. Jedni agitowali emancypację włościan, jak 
Czeruyszewski, Herzen, inni budzili dla niego 
sympatje ogółn, jak Turgeniew, Nekrasow, inni 
znowu uderzyli biczom satyry na przesądy, cie
mnotę i głupotę klas rządiąeyeb, spodlenie bin- 
rokracji, na nizki stopień oświaty społeczeństwa 
w ogóle — jak Dobrolnbow, Pisarow, Szczodry. 
Jedni z pewnym objektywizmem traktow ali roz

maite przejawy narodowego życia i na widownię 
literacką i publiczną postawili nowe charaktery, 
nowe typy, wytworzone gorączkowym stanem 
całego narodu. Takim był Turgeniew. On w 
„Otcach i dietiach* przedstawił typ n ibilisty ; 
jego Bazarów, bohater z powieści „Ojcowie i 
dzieci* to szlachetny, pracowity, pilny młodzie
niec, o idealnych zachceniach ale niejasno sfor
mułowanych, zniżający się do najniższych sfer, 
oddany całkowicie nauce, która go też dopro
wadza do śmierci. Zdolny ten pisarz, ukształ- 
couy estetycznie, do ostatniej chwili odtwarzał 
tętua narodowego życia i w powieści „Now* 
(Nowinne pole), „Pnnin i Baburin" przedstawił 
po swojemu pojęte ostatnie socjalistyczne ruchy, 
którym, z punktu patrjotyzmu narodowego, nie 
udzielał swego współczucia. Mógł on nie go
dzić się na to, jakiemi drogami postępować na
leżało, idąc ku lepszej przyszłości, ale widział 
zły stan i niewolę, w jakiej był pogrążony cały 
naród. Słusznie też w o ła ł: wsio spit krugom, 
spit tot kto bjot, sp it tot kawo ko ło tia t (Wszy
scy śpią dokoła: spi ten kogo biją i ten spi co 
bije.) Nekrasow, biorąc tematy do swoich pieśni 
z życia ludu wiejskiego, budził dla niego ogól
ną sympatję, litość i chęć złagodzenia nieweso
łej doli. Wykarmiony krwią matki — Polki, 
której najpiękniejszy swój poemat „Matka" po
święcił, biorąc treść do niego z jej nieszczęśli

wego życia, miał zawsze pióro i myśl gotowe, 
ile razy potrzeba było bronić nieszczęśliwych i 
uciemiężonych. Był on także rzecznikiem Pol
ski wobec swego społeczeństwa.

Pisarew, Zajcew, Dobrolnbow zajęli stano
wisko krytykujące; byli to skrajni nihiliści, 
którzy w końca doszli do negacji wszystkich 
i wszystkiego. Do tej gromady da się zaliczyć 
także dziś jeszcze żyjący Szczedryn (Sołtykow), 
który obrał sobie przeważnie kierunek sa ty ry 
czny. Największe koło umiał jednak zgromadzić 
koło siebie Czernyszewski, pisarz i pnblicjsta 
wielkich zdolności, k tóry  następnie padł ofiarą 
własnej popularności. Cała ta  gromada najwy
bitniejszych literatów  i publicystów budziła 
społeczność z nśpienia i zapalała głowy mło
dzieży. Żądań swoich n ikt sformułować nie u- 
miał lab bał się, jedni „liberały“ pragnęli re 
form wewnętrznych, skierowanych do zdobycia 
indywidualnej wolności, emancypacji włościan i 
łagodniejszego rządu ; drudzy, „nihiliści", nieza
dowoleni byli ze wszystkiego co jest, co istnie
je; jako najwyższe zadanie dobrego obywatela 
i człowieka stawili sobie kształcenie się i do
skonalenie się indywidualne; inni nareszcie s ta 
wili niejasny program przekształcenia istnieją
cego społecznego łada w duchu wielkorosyj- 
skiej gminy wiejskiej, i zdawali się postępować 
w tym względzie za myślą przewodnią Herze-

na. f  Śród tych mętnych pojęć, utkanych na tle 
prastarej słowiańskiej gminy, na dnie, niena
zwana jeszcze i nieokreślona, leżała myśl dzi
siejszego socjalizmu, o którym w swojem miej
scu mówić będziemy.

Taki był mniej więcej stan nmysłów wkrót
ce po wstąpieniu na tron cara Aleksandra II., 
od którego pewnych ustępstw spodziewała się 
cała społeczność. Reformy Aleksandra m iały 'się 
rozpocząć od nsamowolnienia włościan. W tym 
celu był zwołany do Petersburga zjazd delega
tów od szlachty i rozpoczęły się narady, w któ
rych czynny bardzo udział wziął pisarz i pu
blicysta Czernyszewski, który i udział swój i 
stan niepewności, w jakim społeczność zosta
wała, scharakteryzował w nudnym, ale cieka
wym pod względem historycznym romansie swo
im „Prolog prologu". Obrady-nie szły w dachu 
żądań radykalistów, którzy spodziewali się, źe 
włościanie nadzieleni zostaną ziemią bezpłatnie 
i sprawiedliwie; to budziło pewne niezadowo
lenie i kwasy, i powiększyło tylko szeregi opo
zycjonistów.

Rząd z początku, jak to zresztą widać z 
jego zachowania się, nie bardzo obawiał się o- 
pozycji radykalistów, snąć uważając ją  za bez
silną. Było to poczęści uzasadnionem, narazie 
przynajmniej, gdyż p&rtja radykalna rekruto
wała się przeważnie w klasie uczącej się młe-

dzieży i gołych literatów, których, jak  się zda
wało, łatwo będzie można okiełznać. Oppozycja 
liberalno-umiarkowana była stronną, bo na czele 
jej stała  szlachta całej Moskwy, z którą nale
żało było liczyć się, tembardziej kiedy ta  szlach
ta  poczęła z żądaniami swemi występować gło
śno. Żądań swych nie wypowiadane pisemnie, 
bo od tego była cenzura, ale wszędzie powiał 
gwałtowny w iatr opozycji przeciwko autokra- 
tyzmowi cara i rządu. Dziś mniej słuchają te 
go co mówi i myśli szlachta, a więcej nasłu
chują echa idącego od najniższych warstw spo
łeczności; wówczas było inaczej. Szczególniej 
poczęła się burzyć szlachta centralnych guber- 
nij Moskwy. Pozycja stała się jeszcze groźniej
szą kiedy w r. 1859 nastąpiły zjazdy w Twe- 
rze i Włodzimierzu, gdzie już wyraźnie dawały 
się słyszeć takie fatalne dla rządy wyrazy, jak 
k o n s t y t u c j a .  Mało brakowało — bo tylko 
ducha inicjatywy, a każdy tak i zjazd mógł ła 
two przeobrazić się w konstytuantę. Tymczasem 
chmury przeciągnęły spokojnie. Czekano roz
wiązania zagadki drogą legalną; jedni oczeki
wali spełnienia swoich życzeń od konstytucji, 
drudzy od pomyślnego rozwiązania kwpstji u- 
s&mowolnienia włościan. Czas oczekiwań prze
szedł prędko, ale żądania ani jednych ani dru
gich nie spełniły się.

(D. c. n.)



— y) S tanlsłiw dw  d. 18. 1 topada. Zbu-
dzo .e  z d łu g tg o  letargu tutejsze Towarzystwo 
dramatyczne obdarowało na w nbirgią niedzielę 
przedstawieniem komedji Bałuckiego p. t. „Dom o- 
tw arty." Publiczność, u któiej teatr amatoski od 
dawien dawna ma dobrą reputacją pospieszyła na 
przedstawienie ta k  tiumniie, ja k  rzadko. W  szcze
gółową ocenę gry amatorów wdawać się nie będę, 
zaznaczają? tylko, te  przedstawienie wypadło bar 
dzo dobrze Z kobiecych ról odznaczyły się role 
dolskiej, jej si estry i Pulcbarji — z łęzk icn  : T e
lesfora. Fikalakiego. Wicherkowskiego i Fnjarkie- 
wicza. Inne role dostrajały się do zaokrąglenia 
dobrej całości. Na szczególniejsze uznanie zasłn 
gnje ofiara ze strony panien amatorek, które się 
podjęty reprezentować potomstwo państwa Ciucium 
liewiczów, w postaci czterech córek. Moźeby ów 
przykład był zachętą dla starszej braci artystycs 
nej, uchylającej się befc’ powodu od brania udziału 
w prezdstawieniach ?

Przedstawienie —  jak  już wyżej powiedzia
łem — wypadło bardzo dobrze, a publiczność nie- 
ustannemi oklaskami i wywoływaniem dawała wy- 
1 roływauiem wyraz iwemu zadowoleniu. W  przed
stawieniu wzięła udział znaczą i->j sza część no
wych 1 młodych sił matorskich, a odkryte pośród 
niej talentu rokują piękną przyszłość naszej am a
torskiej scenie.

— Rawa ruska. Obok klęski, jaka nawie
dziła miasto Rawę w sierpniu b. r. przez pożar, 
przybyła obecnie nowa 1 kto wie, czy nie gróźaiej-

u  od pierw sej, dyfterja.
Wprawdi i jak  słychać twierdzi jeden z leka

rzy, że dyfterja nie jest chorobą epidemiczną, ale 
( ile sprawdzić się dało, jestto  dlatego tylko ze 
strony tego pana t k zawyrokowane, że wszyscy 
trzej inni lekarze, a między nimi pełen poświęce
nia niedawno przybyły do Rawy dr. meiyoyny p. 
D. twierdzą inaczej.

Prsykłady zresztą codzienne najlepiej stwier
dzają, bo po kilkoro dzieci tak katolicki on jak ży
dowskich opnszczn ten psio! płaczą przenorząc się 
świat lepszy.

Niewiadomo, czy dotycząoa władza szkolna 
wie o tom, że i między dziećmi uczęszczającymi do 
izkoły tntejszej było kilka wypadków śmie cci, a 

pomimo tego szkoły dotychczas nie zamknięto.
— z pod H nijiczek P ,zea  kilka dniami od 

było się tu uroczyste wręczenie dekoracji p. Mate
uszowi Cegleckiemu, właścicielo- i dóbr Koszlaki i 
Zarób ie, przesłanej od Ojca św. a mianowicie ka* 
walarekiegj krzyża ordsrn św Grzegorza. Uroczy
stość odbyła się w kcśeiele fundowanym w Koszla- 
kach przez p. Cegieekiego, a ceremonii dokonał ks 
han. RyndzieWicz, jako d-legat ks. biskupa Moraw
skiego, w asystencji Heznego » ym . i g r .k  it. klern 
1 w priytomncści nader licznie zgromadzonego in
du. Z-.sługi p. Ccgleokiego około kościoła w tym 
nakątkn zagrożonym misją sntikatolicką jak z słyn
nego prooein wiadomo są wielkiego znaczenia,

W Hnilicikach, oddzielonych obecnie od parafii 
Hnil e wielbić!, rozpoczęto przedwstępne roboty bu
dowy nor ej cerkwi, gdyż jeden z tamtejszych wio 
ścian Jaw or k i ofiarował na ten cel kilka tysięiy 
złotych.

Iwałiownie daj* #’ę uczuwzć brak dróg w 
tym zakątku i d ^ te g . byłoby jnż na cza»e z^jąć 
się przeprowadzeniem przynajmniej drogi ze Z ta- 
ra ta  do Bogdanówki.

— Ż oiazna  kurtyna w wiedeńskiej oper ;a za 
padła onegłsj nagłe z wielkim łjskotem  po trze 
cim akeie „Pocztyljonn z Longjumean* a wsie zie 
usiłowania, aby ją  podoi.ść pozostały bez skutku. 
P rz  J sta wianie w ęe jeszcze baletn „Spriihfener" 
nli noftło być dane.

—  W k o sz a ra c h  wejskowyen w Ołomuńca zna
leziono n jednego żołnierza inżynierjł pisma socja
listyczne. Uwięziono go. Innych jedenasto uwięzio
nych żołnierz; mszczono na wolną stopę, a sniskn

ejaiistycznei młme najsurowszego śledztwa, wy- 
■yć nie zielano.
— A tter Kalfa, sekretarka haremn snłtańskie- 

go w Konstantynopola, zmarła tamże w 83 roku 
żyeia. Snltan kazał ją pochować z obrzędami, nn- 
Jeinemi „k&dynie" (prawowitej małżonce sułtana) 
w grobowca sułtana Mahmnda. Atter Kalfa dosta
ła się w r. 1829 do haremn Mahmnda jako nie
wolnica, później zoBtała odallską, w końcu miano
waną została chasseką (ułaskawioną). Po śmierci 
Mahmnda spensjonowano ją i zrobiono sekretarką.

— Okradzenia poozty na W tltzseh . Węgier
scy złodzieje pocztowi nie przestają działać i od
poczywają tylko od csasn do czasn, aby nabrać sił 
do dalszej praey. Jeszcze stron poszkodowanych nie 
zaspokojono, j iszczi toczy się żywa korespondencja

fdzy poszteńską dyrekcją poczt a kilkoma kro- 
aekiemi urzędami poczto wami eo do lista  pieniężne
go firmy Lonis Blchitz, a już donoszą o nowej k ra
dziony. Chodzi tu o zbrodnię, k tó rą  (pełniono z 
adziw iająeą śmiałością 1 ze znaną zręcznością na 

krótkiej przestrzeni między Jasabereny-Szolnosa.
Z Jaszl reny piszą do Budap. Tagbl.: we 

rodę, 12. listopada, wyekspedjował tutejszy urząd 
p< eztowy budapeszteńskim pociągiem osobowym wo
rek pocztowy, który zawierał wyselki pi^-ięźne tu
tejszych kupców w ilości około 6000 zł. Teu -o- 
rek nie nadszedł do Szolnek; zamiast niego znale
ziono worek napełniony okrawkami papieru. Nie 
podlega przeto wątpliwości, ie  rzecsone 6000 zł. 
zostały sk dstone i że kradzieży dopuśeił się ktoś 
obeznany dokładnie ze stosunkami. Ogólne obnrze 
nie wywołała okoliczność, iż urzędy pocztowe, tak 
tutejszy, jakotsż szolnocki starają się kradzież tę 
zachować w tajemnicy. Dopiero nrgensy kilka kap
ców z Szolnoka, zmusiły urząd pocztowy do wy
jaśnienia sprawy. “

Budp. Tagbl. donosi dalej, iż śledztwo ja s t w

toku, leci dotychczasowe doohodsenia nie budzą 
wielkich radzie! wykrycia złodzieja, który będzie 
się cieszył w spok ja  obfitą zdobyczą, tak jak jego 
poprzednicy.

— CyyurO jsko zabnraycisl pokojn. O' bardzo 
nieprzyjęto aem zajścia przed kilka dniami na baln 
n księcia bnłgerskicgo, donosi korespondent z Sofii. 
Po kolacji podanej o północy, ambasador moskie- 
wtki z żiną i jakissś wyższym oficerem moskiew
skim pełniącym Etnżbę w armii bułgarskiej, pozo - 

tali w ssli jadalnej. Pano wie ci mimo znanego im 
zakazn, zapalili cygara. Marszałek pełniący służbę 
zwrócił uwagę t fisera na przekroczenie etykiety 
dworskiej. Oficer wszczął z tego powoda kłótnię z 
mnrtzsłkiem dworu, a ambasador uznał ] ^stępo
wanie marszałka jako obrazę osobistą i w najwył
azem rczirainien u optiśoSl pałac książęcy. Naza
jutrz książę sam pierwszy złożył posłowi moskie
wskiemu wizytę, przepraszał go najsolenniej i od
dalił marszałka dworu.

Wiaiomści literackie, naukowe i artystyczna
— Z e s z y t  IX. i X .: „Zbiorą ustaw : rozpo

rządzeń alministracyjnych" Kasparka, podaje we
dług przyjętego systemu wzór statntn kasy poży
czkowej gminnej przez Wydział kraj. ułożony; u- 
stawę górniczą z dodatkowemi rozporządzeniami, 
jakoteż ustawę regulującą prawo dobywania kopa
lin żywicznych w Galicji; przepisy o kamienioło
mach, o torfie; i przepisy o fundacjach.

W na 'tępuycb rozdziałach zamieszcza antor 
ustawy odnosząc* się do związkn gminy, więc o 
przynależności, o nzyskanin i ntracie prawa oby
watelstwa austrjackiego, o prawach i obowiązkach 
ze związku gminnego wypływających. Do tych 
ostatnich zaliczone zostały ciężary kwaterunkowe, 
dawanie pod wód utrzymanie budynków szkolnych, 
wspieranie cocyoh, nbogich i chorych, nocne Stróże, 
odprowadzania azupaśaików, sgartywanie śniegu i 
biota z dróg, opłacanie ekwiwalentu od rnchomego 
i nioruob mego majątku gminy; wresscie na zakofi 
częsta dzału A.. Jnstrukeje odnoszące się do kaso- 
wości i rai bankowości gminnej

Z działa B. mającego przedstawić ustawodaw
stwo administracyjne odnoszące się do bezpieczeń
stwa esób i ich mienia, znajduje się tylko rozdział 
I. 1 II. Treści tych rozdziałów nie będziemy szcze
gółowo wymieniać, aby niniejszego sprawozdania 
nie rozszerzać po ta  dozwolone giaiice. Niech 
więc wjstarczy uwaga, że w tych rozdziałach mie
szczą się przepisy, do których w stosunkach życia 
nnjoz ś iej stosować się trzeba, jak np. o ochronie 
osobistej wolności o ubezpieczeniu prawa domowego,
0 paszportach, próbie maszyn parowych, handlu tru
cizną i t. d.

Zeszyty te, tr< folą bogata, podają natem prze
pisy w ogóle bardziej znane, bo częściej w zwy
kłem życln stosowane; do mniej znanych liczymy 
nstawy górwiose i o ekwiwalencie, i o nich też z 
naszego stanowi skp kilka nwag zamieścimy.

Przektad ustawy górniczej jest w ogóle gładki
1 potoczysty, czy jednak wyrażenia techniczne w 
tej ustawie sią znajdujące są językowi polskiemu, 
górniczemu, właściwe, tego ocenić nie możemy; 
trzeba bowiem być specjalistą, aby wiedzieć, że 
„Abbau“ to odbudowa, a „Elnbau" włem, ie  „Tag- 
ma e“ to miara dclenna, lub powierzchna, „Ueber 
scharon* pr Tm arek, że „Freifahrnng" oględziny, 
„Haidenplłltse“ wxrplsk», dnlrj że „Wasserhnl* 
tan, “ ło odv odnienie, „Wetteifiihrung" „ przewie
trzanie a „schwlmmetiden 'Gsblrge"- to rnctouo po
kłady itd Zdawało nam się dotąd, że górnik ko
pie, spuszcza się do kopalni, teraz zaś dowiaduje
my iię z tego przekłada, ża górnik buduje, do ko
palni zjeżdża i z niej ryjeidźa; nigdy zaś ni' 
przypuszczaliśmy, aby w kopalniach, więc pod po 
wierzchnią ziemi istnieć mogły „ach wimmanden G _ ■ 
birge*.

Ustawa regnlnjąca prawo dobywania kopalin 
żywicznych w Galicji, wejdzie w żyeie po wydania 
rozporządzeń ustawodawstwa krajowemu zastrzeżo
nych ; odsośna nstawa uchwaloną została, jak wia
domo w dnia 15. października b. r. na 18 posie
dzenia sejmn. Po raz pierwszy moźa spotykamy się 
z przepisami o ekwiwalencie, zeuawioneml w językn 
polskim, wyczerpująco, i wzbogaconemi l cznemi o- 
rseozeniami trybnnałn administracyjnego. Za za
sługę poczytujemy autorowi, iż obznajamia intere
sowanych z teml przepisami, i ponoza ich przez 
to, co czynić, czego nnikać, i jak się bronić mają 
wobec nadmierniej, a ustawami wcale niewymaganej 
fiskalnej gorliwości władz, wymierzających tą nale- 
żytość, którą do najnleełnszniejszych i najnlespra- 
wiedliwszych zaliczyć należy.

Należytośi tę opłacają gminy świeckie I ko
ścielne, fundacje, Stowarzyszenia itp. instytucje, w 
ogóle „martwą ręką" zwane, które majątek swój 
prawie nigdy lab nader rzadko aliennją 1 za to, 
io ów majątek stale i dłogo w jednej ręce się u- 
trzymuje, muszą wynagradzać skarbowi ubytek w 
dochodach j ciby mógł mieć, gdyby te majątki czę- 
stszej ulegały alienacji, a tem samem częściej opła
cały t. z. należytość od przeniesienia majątkn. Z 
tego wynika najprzód, że uruchomienie majątkn, 
leży w interesie skarbu; wielu ekonomistów i poli
tyków zaś nie zgadza się Ba tę zasadę. Instytucje 
wspomniane opłacają ekwiwalent co 10 lat jakby 
majątek swój nowo nabywały, bo od całej jego 
wartości nawet bez odtrącenia długów ciążących na 
majątkn nieruchomym. Din czego przy zaprowa
dzenia ekwiwalenta w 1850 przyjęto ten dziesięcio
letni perjod tego nie wiemy; przypaszczaćby nale 
żało. iż przekonano się że każda posiadłość w o

góle zmienia właściciela oo dziesięć lat, lecz o tem 
w 1850 r. nie można było przekonać się, gdyż sta
tystyka nie zajmowała się wtedy takiemi oblicze 
niami, zatem. nie było jeszcze dat do należytego 
stwierdzenia takiego przypuszczenia. Zważywszy 
jeszcze, iz należytość tą płaeić mają głównie insty
tucje, które w ogóle popierają państwo i własnym 
kosztem di ulego należące ezynnośoi załatwiają, za
tem że podatkiem tym obciążeni są ci, którzy za
logują na poparcie i nlgi, nabędziemy silnego prze
konania o jego niesłuszności i niesprawiedliwości.

Co gorsza, to późniejsze rozporządzenia wyko 
nawczr uczyniły ten ciężar jesncze dotkliwszym, o- 
to rozporządzenie ministerjalne z 3. września 1864 
1. 22.253 nakazało dochody kościelne z przedmio
tów ruchomych (klęczników) uznawać za dochód z 
majątkn, kapitalizować go i do majątkn do iozać. 
Na Bnozęście innego zdania był trybunał administra
cyjny^ n®nał bowiem rozporządzenie to za nieobo- 
wiązujące, a zasadę w nim wyrażoną za fikcję pra
wnie niedopOBzezalną.

Wieleby jeszcze było do mówienia tak o ekwi
walencie jak i o innych przedmiotach nmieszczo 
nych w IX. i X. zeszycie; ale zmuszeni sprawo
zdanie nasze zakofiezyó, dodajemy tylko, ie e X. 
zeszytem wyszły dwa tomy dzieła, znakomitem o- 
pracowaniem coraz bardziej się zalecającego.

— „Bie 'uda 1 ter*cka“ nr. 46?. Treść; Z 
War E.awy. — Bracia, now. p. W. Marrene. — O 
gród nooloLiczny w Warszawie (5 rye). — Na 
ziemi i na gwiazdach. — W zaścianku nadniemefi- 
skim (z rye.). — Złudzenia wzroku, tanmatrop i 
pedamoskop, pierścienie czarodziejskie (z ryo.). — 
Ruch księgarski. — Poknta, pow. p. Hamiltona. — 
Aide. — Listy polityczne. — Pieri Mae porywy 
przeciw Szwsdom. — Odpowiedź na pytanie : Jak 
się fabrykuje muifn sztuczne? — Ze skarbca 
prawd. — Rolnictwo, przemysł i giełda. — Gaze
tka. — Rysnnki: „Dodatek pow," Fil p vnn Ar- 
tavelde, ark. 12.

Gupdanturi, ircajił i hrid.
Wl6Ś0ń dnia 17. listopada. Na dzisiąjazy targ 

przypędzono wołów galicyjskich i ^"kowińgkich 7S 
węgierskich 560, niemieckich 951, razem 2239.

Galicyjskie płacon" od 60, 62 do 63 zł. osobli
we 64 zł., węgierskie 62 do 65 zł. — o., — oso
bliwe do 67 zł. — c., niemieckie 62, 62 do 67 zł. 
galicyjskie paszowe woły 53, 53 i 58 >%.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm A mir owić* Ł  K . Schelt.

Wleśftń dnia. 18. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny, 1389 * tu ciężkich ba 
gonów, 1910 średnich bagonów, 3899 sztuk war
chlaków.

Płacono za ciężkie bagon] od 39 zł. do 41 zł. 
— et., za średnie bagony od 3 T zł. do 39 *ł., za 
warchlaki od 28 zł. do 37 zł. za 100 kilo żywej 
wagi be* podatku.

-4. Krzytetofowicz Ł  Com.

Wiedeń d. 18. listopada. !?a dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żywej : ciężkich bagonów 
1389 szt. Sred :h bagonów 1910 sztok, a galio. 
buków, warchli iór 3649.

Płaeono za dęirio  bagony od 40 — do 41. — zł. 
zi średnie bagony 01 38 do 40 zł., za warchlaki 
od 30 do 36 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po 
datkn. Wilhelm Amirc“icx Ł  R . Schels

Telegramy „Gazety Naiudowej".
(O.) Wiedeń d. 21. listopada. (Pryw.) Eud- 

ca dworu Bayer (z departamentu budowli wo
dnych), który z polecenia rządn objeżdżał rzeki 
galicyjskie w sprawie zamierzonej ich regnlacji, 
jnż powrócił, i złożył obszerną relację o spo
strzeżeniach swoich w tej podróży.

Wiedeń d. 21. listopada. (Pryw.) W przy- 
ledłości tutejszej Hernals pojawiło się wymio
tami zatrucie około 30 osób, spowodowane spo 
życiem fałszowanych wiktuałów, jako to mąki 
i smalcu.

Budapeszt d. 21. listopada. (Pryw.) Wczo
raj odbyła się wspólna konferencja ministe
rialna.

Dr. Smolka miał dłngie posłuchanie u ce 
sarza.

Petersburg d. 21. listopada. (Pryw.) Bząd 
moskiewski zamierza na wiosnę poprowadzić 
cztery koleje ka granicy galicyjski*j a to przez 
stacje: Ataki nad Dniestrem, Okuicę, Cyrylicę 
i Soroki.

Budapeszt d. 21. listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji budżetowej Izby posłów, 0- 
świadczył Tisza, że w obecnym stanie rzeczy 
niepodobna myśleć o regulaeji walnty, więc nie 
r&leiy o tej sprawie wspominać w sprawozda
niu komi8yjuem. Taka wzmianka została by ty l
ko wyzyskaną w celach prywatnych, a z dr u 
giej zaalarmowałaby producentów, którzyby 
mniemali, że się chce na ich barki zwalić f»- 
talności przejścia do innej waluty. Więc lepiej 
sprawy tej wcale nie dotykać.

Co do przyszłej nowej ugody z Austrją, o- 
świadczył Tisza, że może ona przyniesie Wę-

Wifc eń 19. listopada.

PdWBieehny dług pań
stwa (ze 100 zir.)

Beaty anstr. w bank. 6 pie. 
m „ w srebrze 5 „

m-j, 1U54 po 260 sŁw-e. 4 pr.
J . ?  .  6°° » .  .  * »
f  5  1860 „ 100 „ „ „ - . 
z s  1*3* 1 0 0 ; : : . .
Listy anst. dom po lZOsł.Bpr. 
Ksata slota 11 pre. . . .

Obligacje indemnu cyjae 
(za 100 złr.)

dalloyjskie . . • • • •
 ..............

Inne publiczne papiery.
Wtgierska renta slota 6 pr. pe 

W  złr. w. a. . . .  • 
Węgier*-. ,poł. koLpo 120 zl.

6 pruoentowa . . . .  
WęgiOTska po*, po 10 lir. 
Tnroekapoiyes. kol. po

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 900 i IW A  

odenered. AcŁ Om . ZOO sl. 
oi ład kredytowy dla bandłn 
i przemysł* . •

kred. węgier. 300 sir. 
tewarz. eekeet. *b aeetr.

po 500 ib .  . 3

uwauą | Ząa». 
lir. w a

81 fS 81 10
8i ib 88 -

P8 (28 ro
184 50 135 -
142 - 143
178 60 ?4 --
(61 50 162 —

101 6c !G2 85
01 50 102 —

28 50 i88 '.0

144 76 w -
116 50 117 --

iu6 26 05 76
80 886 -

<95 fil- 29S 61
fe»7 10 2 8 -

8 3 814 -

ialioyyski bank Upotoosny
po 200 zl...........................

tanku a ust.-węgierskiego po 
600 sir.

Tnionebank po 100 słr. . 
Ytrkehrsbank pow. po 140 zl. 
Wiedadskl Bankreroin po 100 

Sb. w. a..........................

Akcje kolei
Albrechta po 800 *b. . .

(ildsl^ij po 800 sta. smbs. 
Blżbioty » *66 » »
Ferdynanda północnej po 100 

ab. m. k . . • ■ • • ■ 
Franoisska Józefa po 800 

zł. w. a . ...................Koleigal.KarolaLnd.pl 100
sta. m. k.........................

Merawsko-Bzląskn (central.
po 800 słr.......................

Lwowsko- Cserniow. • Jasska
po 800 sł.........................

Anstr. pół. snob. pe 200 ił. sr.
i  o 1. B. „ 800 0

Bndolfa po 800 sta. srebr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btaateoiaenb. , 800 ał. wa. 
Bfldbah* po 200 zł. er. . 
Trauway wied. po 170 sl. 
Węgiorsko-galioyjski hnpk.

po 800 z&. . . . . .  
Węgtar. pólnoe.-wsohod. po 

800 ab. srebrom . . . 
Węgier, saehedn. (Westb.) po 

100 złr. nr. a  , , , .

! ł*c-v zada 
sta w, a.

73 *74
89 4l) 89 8(

146 76 47 -

106 — 106 2

68 6C
:89 »0 181 —
:83 25 288 50

?S75 SS82 _
2 8 ib 208 76

271 75 27*2 -

l»7 88 76
116 85 11 76
1T7 Ml 178 —
'81 &J 188
1,8 bo 179 —
i«0 41 851 70
147 36 147 70
212 50 212 71

74 78 175 21

168 l i 169 —

174 75 115 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenered. allg. Sster. 5 pr. sł.
_ spł.wS81at5pr.w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galio, liank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. wleś.6 „ „ 

Benk anste. węg. m. k. 5 pr. 
,  ,  ,  w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 ztr.)

Albrechta po 800 z l  (  pr*
srobr. w. a......................

AlfSldzka po 800 zł. 5 pr.
srebr. w. a......................

Oseska s 800 złr. sr. w. a.
Blżbiety po 6 pro. sr. . .

a MD. 1868 6 pr. sr. w. a. 
a a 1870 6 „ s  •
a a  1872 S a a • 

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k.
,  ,  J .  WJ
„ .  6 a %8)0

G slK . L, KIO ał. 8 pr. sr. w a  
a n .  om. 5 pre.
,  Ol. em. 1871 300
a IV. e. s300ił. 5 nr.

Łwew.-Oser.-Jass. I. om. 1865 
800 zl 5 pro. sr. w. a. .

Lwow.-Czer.-Jas. IL om. 1867 
800 zł. ó pro. sr. w. a. . 

Lw.-Ozsr.-Jau. m . em. 1668
nee «t 6 pr* * . *  * •

ptaeą | *ąda. 
złr. w. t.

1*2 25 122 W
97 59 9* 8
9* 40 *8 -
88 60 89 10

101 26 101 60

101 - 101 2

29 16 100 -

U'0 10 109 6C
107 76 118 25

105 40 108 -
101 60 . -  .
tn» - 110
99 75 100 li

---------- . .  -

tiw.-Csor.-Jass. IV. om. 1872 
300 zł. 6 pro. tr. w. a . . 

Bndolfa po 300 zhw.a. 5pr.
y  ^  a • •

Bndolfa em. 1869 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Bndolfa sm. 1872 po 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Siodmiogrodzkiej za 200 złr. 
5 prot. • • • • • •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred.dlahon. i praam. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Insbraokie prom. pot. . . 
Keglericb po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Labladska prem. pot. . .
Bndziósklo m......................

Uffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 *ł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o i.. 
8t. Genois po 40 słr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 sta. m. k. 
WindischgrSts po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . • • 
Frankfurt 100 mark. . .
1 < urg 100 mark . . . 
Londyn 100 f e t  sztorL . 
Paryż 100 (tanków > • *

płacą
ałr.

zącto. 
w, «.

— - ------

— - ------

-- - — —
— ------

W 25 98 10

i73 179 50
40 24 40 75
19 - 19 50
19 — —

24 19 '6
88 — 38 60
41 76 48 50
S7 25 87 76
18 26 >8 15
66 60 67 —
21 7* 82 26
60 74 61 25

28 50 84 70
28 25 88 75
Sd 50 S9 —

60 10 60 20
60 10 60 81
6- 10 CO 20

‘*8 — 183 85
8 57 iS 63

grom podwyższenie dochodów w tej lub owej 
rubryce, ale niepodobna tego podwyższenia z 
góry stawiać jako dyrektywę, gdyż w takim  ra
zie takąż samą dyrektywę dałaby Eada pań 
81 ra rządowi austrjackiemn, a wtedy trudnoby 
było o porozumienie między obiema dzielnicami 
monarchii.

Londyn d. 21. listopada. W  Izbie posłów 
oświadczył Gladstone, że po zamknięciu zno
szenia się z mocarstwami v* sprawie egipskiej, 
będzie wynik ogłosz orym przedtem jednak nie
podobna niczego publikować, ani nawet aktów 
co do misji Nortbrooka. Zresztą ugoda angiel- 
sko-francuzka dotyczyła tylko konferencji, a nie 
teraźniejszych propozycyj.

Madryt d. 21. listopada. Policja i żaadar- 
merja ścigając demonztrujących studentów, za
pędziły się aż do sal uniwersyteckich, wskutek 
czego rektor zrezygnował; rząd przyjął rezy
gnację.

Ateny d. 21. listopada. Prezydentem Izby 
posłów ponownie wybrany Ealigas.

Berlin d. 20. listopada. Otwarcie rajchs- 
tagu niemieckiego. Obecni wszyscy członkowie 
domu cesarskiego, Bismark, członkowie E ad, 
rześkiej, ambasadorowie francuzki i turecki i 
członkowie konferencji afrykańskiej. Ustępy 
mowy tronowej o polityce kolonialnej i konfe
rencji, tudzie*. ustęp końcowy obsypano okla
skami. Bismark ogłosił otwarcie rajchstagn, po- 
czem trzykroć wzniesiono okrzyk na cześć ce
sarza. Posiedzenie zagaił Moltke jako najstar
szy wiekiem deputowany. Wybór prezydjnm 
naznaczony na sobotę.

Berlilll J. 20. listopada. Nordd. Allg. Ztg. 
donosi: Na wczorajszem posiedzeniu konferencji 
afrykańskiej zawiadomił pełnomocnik Stanów 
Zjednoczonych, iż rząd jego mianował Stanleya 
technicznym delegatem. W  pałacu kanclerskim 
odbędzie się dzisiaj popołudniu posiedzenie ko
misji. Oprócz wymienionych już państw, jest 
także w komisji i Holandja reprezentowaną.

Berlin d. 20. listopada. Na dzisiejszem po
siedzenia konferencji afrykańskiej przesłnehiwa- 
no rzeczoznawców, między tymi Stanleja.

Paryż d. 20. listopada. Według Boris Journ. 
donosi jenerał Briere pod d. 15. bm .: Nieprzy
jaciel zaatakował natarczywie dwie łodzie k&- 
nonierskie na rzece Cl&ire; jeden majtek poległ, 
ośmiu jest 1 nnych. Wyprawiłem pułkownika 
Duchesne, aby okolicę oczyścił i znnżoną zało 
gę w Tuyenęuan zluzował. Donoszą o pochodzie 
8 000 Chińczyków wzdłnż Czerwonej rzek i; je
stem gotów na ich spotkanie.

Urzędowo donoszą: Francuzi zajęli zatokę 
T&dżurę niedaleko Obokn.

Paryż d. 20. listopada. Poniewai F erry  po
robił zmiany w  swoich oświadczeniach, jakie 
złoży* był w komisji dla spraw tonkińskich, 
powsjArłv  nowe truduqści. Clemenceau ma jntro 
podnieść tę sprawę w Izbie posłów.

Paryż d. 20. listopada. Ja k  Tempi- donosi, 
podwyższenie cła od zboża nie wyniesie zape
wne więcej nad 3 franki.

Londyn d. 20. listopada. Gladstone doniósł 
w Izbie posłów, że przygotowuje w sprawie 
finansów egipskich propozycje, które mocarstwom 
przedłożyć zamierza. W Izbie lordów oświad
czył Northbrook, że dzisiejszy artyknł Timeaa 
co do jego sprawozdania jest w głównych czę
ściach mylny.

Rzym d. 20. listopada. Senat zwofony na
27. bm.

Do ' Ajencji Stef&niego donoszą z Adenu: 
Podróżujący po Afryee Bianehi miał zginąć; a- 
jent włoski wAssali zarządził zasiągn ęcie wia
domość w Hanssa.

Mądry d. 20. listopada. Dzisiaj były zno
wu zbiegowiska studentów; kilkn studentów ra 
niono.

Frankfurt nad Menem d. 20. listopada. No
cny wiedeńsko-paryski pociąg pospieszny wje
żdżając na dworzec w Bietigbeim, zderzył się 
z dwoma wagonami towarowemi. Dwa wagony 
pocztowe zluzowały się z tom , dwa wagony 0- 
sobowe uszkodzone, ale z pasażerów nikt nie 
uszkodzony.

DO PODWOŁOCZT8K: z dworem w Podzamczu o 
liodz. g min. 6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 mni. 
i >7 po południa i o godz. 10 min. 66 wieczór pooiąg 
mięssany.

DO CZKRNIO^wnjn: 0 godz. 6 m. 80 rano pooiąg 
pr piesssy, o godz. 15 min. 15 po poiadnin, i o godz. II 
mis. 10 w noey pooiąg mięszau;.

F-rZyjSfibi :i do Lwewad. 21. listopada 1884.
Hotel ŻORŻA: J. Rakowski z Hermanowie, 

S. Irsay z Woliey, H. Tomkowicz z Krakowa, A. 
Jemnltz z Wiednia, J . Patsche z Wiednia, H. Stia 
sny z Wiednia.

Hotel jjANG. L i. MJanowtki z Jase, H. 
P rlester z Ko nberga, dr. K. W urst z Kessowa,

Hotel ANGIELSKI: E. Woźniakowski z Ko- 
szlak, T. Woźniakowski z Bnkowiny, R. Lewko- 
wiez z Podola rossyjskiego, J . Heliman z Rawy, 
Ks. Wojnilowiez z L‘twy, L. Majewski z Bóbrki, 
8 . Walewski z Stronibaby.

Hotel FRANCUZKI: E. Gonerman z Alten- 
dorfa, W. Sobullhof s Wiednia, N. Stein z 
Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: E. Ubysz z Kamle- 
nopols, A. Fischer z Brzetan.

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
p o d  d y r e k e j ą  d a n a  D o b n a ń s k i e g e

W piątek dnia 21. listopada 1884.

Chata za wsią
Dramat w 6. obrazach z powieści J. I. Kraszewskiego, 

przerobiony przez G. S. Zapolśką.

Poceątek o godainie 7mej. wicceot

Z Izby handlowej 21. listopad- ),b84 
1. Akr sa rstu&ę 

bez kuponu bieżącego płacą żądaj’* 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar.Lud, 200z ł,m .k . 270 50 ? 4 —
lwow. czek jass. 200 zŁ w. a. 196 50 2(]0 —

ganku hypot. galic. 200 zł. w. a. 85 — 29 f> —
t kred. galic. 200 sł. w. a. 238 —

2. L ifty  ear m a  sa 100 t ir  
ez knpunn bieżącego:

U 43 -

Tow. kred. galic. pro. w> a.
» » * ^  ■ a
,  a 0  5 okres
* * ■ ^ ** *

Banku krajowego 4 ^  /, v a. 
Banku kyp. galic. 6 „ „

u n * b 0 0

ft8 35 
91 50 
98 3* 
*6 70 
91 —

99 35 
13 — 
99 35 
87 70 
92 —

101 30 102 30 
97 _  98 —

B ,  o 5 wyls. z 10°/0 p m  99 10 :00 10 
3. Littg dM ne t*  100 

G. Z. kr. wł.(d. 6 #/c) 3°/0 w likw. 58 — 60 —
a 99 a a 5% 8V / .  .  58 -  «0 -

4  (M igi om 100 ftr . 
Indemnizacyjne ulic 5 pre. m. k. 101 30 102 30
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I  jm. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 —
Pożyczka .  .  1883 4 % ,  ,  90 83 91 80

5. Zósf
Miasta Krakowa >8 75 20 75

a Stanisławowa .
6. Morjtff.

Dukat kolenderski 
Dukat cesarsH 
Napoleondor 
Pdfimperjał rosyjski ,
Bnbel rosyiski srnbrny 

* s papierowy 
100 marek Liowieekid 
Srebro .
Kupony w srebrze

*22 50 24 50

0.65 6.75
5.70 580
968 8.78
9.98 10.08
1.64 1.64

24*/* 1-26*/,
59.75 60.60

------

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J. 
W ie d e ń ,  dala 20. Listopada. 1884. 

godzina 1 minut 40 popołudniu.
Alpiny. 51.50
Anglo-austr. 105.25
Kolej Kr. Lud. 271.50 
Kolej Potni. 147 25 
Kolej państw. 299.40 
Wfg. Nordstb 168.75 
Węg. obi. p. *1 105.75 
Węg. eta losy r. 116.— 
Renta. weg. 4°/, 94.47 
Ros rubel. pap. 1.26.1/* 
GhdtaJndema. 101.75

Yąg. akcje kr. 296.50 
Umonsbank. 89.25 
Nordbabn 237.75 
Koląj AlfSld. 180.50 
Kolą] Iw.-czern 197.50 
Wied. Comnnal 124 75 
Elbetal 179.—
Losy tireekie 21.25 
Bankrerein 105.80 
Losy wifier. 117.25 
Marki niemiec —.—

Usposobienie: przygnębione.
W ie d e ń ,  dnia 21. listopad1 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 296.70 Anglo-autij. 105 50
Kolej Kar. Lud- 27159 Kolej połi ’n. —
Unionsbank — Napoleondor 9.72’/, 
Bossyj. banku. 1.26 Usposobienie: silne

B e r l i n ,  dnia 20 . listopada 
godzina 6 minut 55 po południu.

Botjjsk. kantat. 209.70 Akcje kredyt. 491. fO
Lombardy 247.50 Galicjskie 113.10
Poż. wschód. 61.70 Anstr. bank. 166.35

B A N K  mitr a jo w ?
we L w o w ie  1 4 *

przyjmuje loka r  ‘i
zastąp stw ath , 

( • t ś w k i :

na 3(j0, m\0 i 4°|0 a»ygnaty kasowe 
na 4°io książeczki wkładkowe,
(SOO sir. p ła tn e  b e c  w jp e w  ie d z e n la ) .

Bank knpnje i sprzedaje po kursie dziennym:
4 1/s°l0 L isty  zastaw ne B anka krajowego,

5 /  ooligacje kom nnalne B anka krajowego, 
4 l/ , #/0 i 6 #/o obligacie pożyczki krajow ej.

o d  SC . m a j a  1 8 8 4
podług zegara Itrowakicgo. 

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Przychodną do Lwowa i

Z KRAKOWA: o godz. 6 —In- 86 runo pociąg po
spieszny, o godz. £ min. 27 wieczór pooiąg osobowy, e 
god. U smizi. 83 przed południem pociąg młąazony.

Z CZKBHIO w l lC : o godz, 10 ■<»- — wieozór pe- 
dąg pospieszny, c godz. 8 mm. 38 rano i o godz. 3 minut 
62 po połndalu pociąg miąsznny.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec w Podzamcza <i 
godz. 19 m. 18 wieozór podąg pospieszny, o godz. 2 w. 
88 rano i e godz. 3 min. 42 po połnd. pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dwarsee główny Iwowak. 
o godz. 10 min. 26 wioezór pooiąg pospieszny, o godz. 
8 min. 6. runo i o go driadę 4 Min. 10 po połp*nła po
ciąg mlęsiany.

ZK STANISŁAW OWA: na Stryj, rano o godz. 8 
win. 20 pooiąg omnibuaowr, wieczór o godz. 8 min. 5* 
pociąg mięazany, i o godz. 10 min. 66 przód poładn. n<y 
eiąg lokalny Drobobycz-Stryj-Lwów.

Odchodzą aa Lwowa
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 46 wieozór 

ponieśmy, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5. min. 8 po południu pooiąg miąazany i o godzi
nie 6. min. 85 rano pooiąg miąesany lokalny.

DO 8TABI8ŁAWOWA, na Stryj; m e  o godz. 7 
min. 6 pociąg miąuany, wiecaór o godz. 7 m. 10 pociąg 
oaudbuzowy, o godz. 1 m. 85 pe południu poin, 
lokalny LwÓw-Stryj-Drohobycz.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
nD0 pospleamy, o godz. 12 min. 81 po

południa o godr. 10 mm. 87 wieczór pooiąg miąaaany.

W  s z e l k i  e  in fo r m a c je
oo do pewnej i korzystnej

i o  h a c  f i  k a p i t a ł  ó w
udziela c

chętnie jak najdokładniej

| August Schellenberg,|
Dom bankowy i k a n to r  wymiany 

w e  L w o w ie .

D r u k a r n ia
GAZETY NARODOWEJ
wykonuje wszelkiego rodzaju druki,

mianowicie:
d e ie la . — npraw oEdanta, — w y k a z y , 

t a b e le , r e je s t r a , 
jakoteł draki potrzobne dla 

W ydułalórr p o w ia to w y c h , nrzędów  
gmiimnych, to w arzystw  a a  licz no

w ych  i t  d.
Zakład ten wykonuje wszelkio w zakres typo

graficzny wchodzące zamówienia jak najakora- 
tniej, w terminie oznaczonym, i po cenach jak 
najprzystępniejszych.

Wszelkich informacyj i rad
w  u p r a w a c h  b a n k o w y c h

udzielają snmiennie i chętnie

Sokal & Lilien
d o m  b a n k o w y  ^  

ł  i  k a n t o r  w y m i a n y .  ~
Polecenia ■ prowincji wykona- f  

* jemy bezzwłocznie bez doliczenia S  
/  prowizji t  io  za zalieaką. 9 C

V



Świeże deserowe

W I N O G R O N A
HISZPAŃSKIE 

po 1 złr. 60 ct. kilo.
Ja b łk a  tyrolskie

po 6, 8, 10, 12 i 15 ot sztuka.
MANDARYNKI portugalskie

po 10 ot. sztuka.
GRUSZKI TYROLSKIE

po 80 ct. kilo.

MARONY tyrolskie
dnże po 44 ot. kilo.

Świeże kiL i łORY
po 60 ot. kilo.

F i g i ,  D a k t y l e ,  
ś l i w k i ,  o r z e c h y ,

różnorodne owoce i  delikatesy 
poleca handel

St. M arkiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

Do cukierni Ferdy u and. 
Grosa -we Lwowie, jest potrzebny

u c z e ń .
! Tenże powinien mieć lat najwięce; 
.4, ukończoną oo najmniej 4tą klasę nor- 
m. ną, i dobre “ chowanie [omowe. — 
fihłoi cy z prowinoji maja pierwszeństwo. 

! 4181 1—3

#  * 3 ^ !

* : i

* \ A A >m .w

Specjalista dla chorób dzieci

E. KREINER
ordynuje też we wfzyuttioh choi bach v 
zakres litd  icyny. Chiri rgii i 1 kuszerji 

weh.d a ych od 3 do 4 pop • 
Dłcgolet ie doświadczenia. jakotłż 

obu er Ca pr tyk w mieście i na pro
wincji, tudzież'wielostronne puhliczne — 
znania, świadczą o skutecznej jego dzia
łalności w zawodzie L karskim. Biednym 
udziela porady lekarskiej i szcztpi ospę 
bezpłatnie w powyżej oznaczonej godzi 
nie jrdynacyjnej w pomieszkania plac 
Krakowski Nr. 7  na 2. piętrze.
4-.67 1—?

P i ństwo P ło ty  c / j

w powiecie Tarnopolskim ^poczta Tar
nopol) potrzebuje zaraz do rewirów 
2go i 3go dwóch egzaminowanych

leśniczych.
Dla każdego rocznie 120 zł. pens 
18 korcy zboża, pomieszkanie z opa
łem i ogrodem i utrzymanie na 4 
sztuki bydła. 4180 1—3

Karol Bałłaha,
L  w  ó w ,

ul, Edl. ha „pod Złotym Kogutc...
poleca

zupełnie świeżo nadeszłf
■ a r o n y  włoskie,

K r u s z k i ) . , , •Jabłka ) t y r o l s k i e
J a b ł k a  E l e l r o t b  
R y d z e  na winie franenskiem,
U I n ! s E « n y  na tragonie, 

te, .z j . Li z Malagi,
MIGDAŁY w łapkach
{ ! r 7 i h v  dn4e laakoY0’'  I ZiC y  okrągłe laskowe,
t - l e r n i k f  Czyńskiego
C ia s tu . do herbaty angielskie
C a t i t e i y  etraseburgs e,

m a r m o l a d a  morę1- ) do mdzi i- 
P « w  dł<i węgier. słodkie ) war5, ciast 

( Emen.ulsh 
e .  ( Cieszyński,

Imperial,
«  ( Roumadour,

( Iimbnrski,
_ _  ( Newszatelski,
QQ ( Ziołowy,

( Fi : nag de Brie,
- ( kockie 

( hulenderskie 
( marynowane 
( zawijane 

U.tsee 
~GO ( minogi
1 Ę G O B Z  marynowany 

WĘGORZ w Boladzie 
In c ^ ió T h  i  M o s k a le  

K a w i o r  nstrac iński 
b a l a m i  łoski i węgierskie.

Wszystkie tykały sprzedaję w naj
mniejszej ilości

Zamówienia .a w ł o s k ą  S A Ł A T Ę  
przyjmuję i obliczam iak najtaniej

esa
co

L e ś n i c z y
młody 

ozłowiek, 
posiadają 
cy chlubne 

świadectwa z praktyki, oraz egzamin pań 
Sto ry, postukuje posaiy zai. lab tez 
od Nowego Bokn. 4173 1 2

Bliższa iadomość K. H . posf» re 
stan e, Milatyn nowy

O  - - ® °  B ŚT
7  ® >>«o 2 3 U^  •> o.a m-eue a

Nie ma n?gniotkóv I
Niezawodny środę1: ua wjrgubie: 

nie nagniotków, brcdawi k i innych 
podobnyoh arośii skórnych, be« bolo 
i bez żad: ego niobezpieezeńs twa.

Cena flakonu 50 ct.
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO
w e L W O W I E .

kSwieże śleuzie solone
z  r .  1 8 8 4 , 2978 3 -1 5

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w la
seczkach pocztowych 10-fant., zawierające 
40— 50 sztuk na trą Anstrję po 3 marki, 

wysyła franco za pobraniem
P. Brotzen CrSslin

a. d. Ostsee, Beg. Bez. Stralsund.

T y l k o  3  z ł r .
najodpowiedniejszy podarek 

l a  , B o i e  N a r o d z e n i e ! "  
[Pamiąl po nmarłycb.]

da
§

P o r t r e t y
w naturalnej wielkości, 

podług każdej fotografii nad isłi nej.
Zadatek 1 złr. — Bęczy się zi* 

najwierniejsza podobieństwo. Foto* 
gńfia nie będzie uszkodzona. 

Premiowany Zakład sztnk
S i e g f r i e d  B o d a s c h e r ,

w e  W  < f  d n i n .  II er P farg**** 6.

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 
za niezrównane w yroby  

K O S M E T Y C Z N E  I  T O A L E T O W E .

MAGNOLINA ikóra sucha, szorstka i zgrabiała pod 
spływem M s r n o l i n y  ztaie się mięk

ką i delikatną. Ma g n o l i n a  Umie eteneonolś nosa, policzków i rąk. 
Cena tego zn comitegu śrooka 1 zł 50 ot

^rien talin a czyli JPuur w  p ły n ie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odśw-sżi, i konserwuje. Cenal zł.

O I aI a It » n 1 n  .u r v  — "j szcLa szorę, wzmacnia i poDudzs włosy do O lC , >K k i l i m o w y ,  porostu, Flakonik 50 ot.

P n m a d a  n h i n o w a  wzmacnia ctbulki wiojows i zapobieg fyr  -r  o rn a tu  m i io w h  - włosów. -  stoik w  ct.
W ndn  a ło ń e lra  do zn.. wam. włosów, zapobiega ;worzeniu Bię cupie- 

Ud a lc ilo K a , jn, o*”-"™-, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

S & I £ A & I V W S i t tA .
Powszeohnie wiadomo .a  , i e  lo oą, ba
nawet dumą mężozyiny jest piękna i sta

rannie itrzymana broi*. Lby ją zawsze piękną utrzymań, niezbędnie po- 
trzshuą )< i do tego BRILLANTINA, gdyż jest jedynym środkiem, który 
nadaj brodzie miękkość i naturalny połysk; nin pnzo«t riąjąo przytem 
tłustości i nie plamiąc ani rękawiozek, ani bielizny, t ni inkien Cena 50 nt.

Olejek chino - taninowy. k f^ ł^ w ^  “ c e b u l -  
p o r o s t

w o s ó w. Wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał 
lauer z.jw kcne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można snostrzedz 
pórost. Najlepsz: p r e z e r w a t y w a  przeciw wypadaniu włesow i two- 
rzenin sie łupieżu. — Cena 1 zł. 20 ct

£SENCJa  miętow a  do płukan ia  u st ,
oprócz przyjemne; o r z e ź w i a j ą c e g o  smaku i zapachu bardzo korzy

stnie p ł y w a  n a  ds ą s ł  i z ęby .  — Flakon 50 ct.

Proszeń roślinno - alkaliczny 4bVc-“D.nwa“tm?eń
i k r-sy , *rtóre spror-dzaią ból i ■ ruchnienie zębów. Pudełko 30 i 60 ct.

i.  m m m e s
we LWOWIE sklepy własne ul, Kopernika 1, 3., 

ulica H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i .  
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2.

Magazyn foter ~sm
P .  C Z A P C Z Y N S K I E G  0

w e  L w o w ie , n i .  H a l i c k a  N r .  1, w  d o m n  w ła s n y m  
P o leca  na sezon zim o w y:

futra damskie i męzkie tak do podróży jakoteż miastowe, ptas^jzt i tr >chanowe, kataoki, rotondy, 
kurtki do polowania, czapki, kołpaki, zarękawki myśliwskie, kołnierze I zarękawai darni ie, 
wierzchy gotowe damskie, jedwabne, aksrmitne i wełniane do fnter, wierzchy gotowe męzkie podług 
fasonów najnowszych, skórki pojedynczo hurtownie na futra we wszystkich możliwych gatunkach.

Zamówienia podług podanej miary uskutecznia z całą akuratnością sumiennie pod  gw aran 
cją. — W sk u tek  n ader korzystnego zaknpna towarów  w większej Ilości 
eeny znacznir znltone.

Cenniki na żądanie franco. 4106 2_?

f f l

JPlae Halicki, liczka lO,
(pałac JW. Utenieokich).

Od niedzieli S3. listopada
będzie otwarte codziennie 

od godziny 9. rano do 10. wieczór
K a r o l a  G a b r le l e g o

(dawniej Ł. Meiselsa)

w ielkie słynne

M u z e u m  z Pa n o p t i c u m
z dziedziny anatom ii, sztuki i um iejętności.

Wstęp do Muzeum jest tylko dorosłym dozwoloay. — Cena wstępn 
20 c t ,  wojskowi niższyob stopni pła .t 10 ct.

Panopticom zwiedzać mogą panowie, panie i dzieci. Wstęp 15 ct., 
dla wojskowych i dzieci 10 ct.

Wsi ęp do obydwu oddziałów 30 ot., dla wojs'-owycb niż. st. 15 ct. 
Katalogi w języka polskim i niemieckim są do nabycia w kasie po 6 ct.

We czwartki jest ana t omi e*muzeum 
otwarte także dla pad i w tym 
dniu objaśaia j te mi( ty pan-.

Bliższe Bzczegóły puóają plakaty.
Z poważaniem

K a ro l Gabrie l,
4189 1—? fnasfc-ca Meiselsa).

L. 782.

Q O O O O O t t  O w O O y

.  B a l s a m
0 na nagniotki,

nieza wojńy i i dykalny I >de\ do 
nsnnięcia i shże w jak najkrótszym 
czasie. — Ceni s dokładny, -poso- 
bem nż>. 10 o Na prow.ncję z 

, opamO\, niem 90 et. 1730 .
o BALSAM na ODMROŻENIE ?
V najlepszy. — Cena flaszki 35 ot.

8kład główny w aptece A
$ JULIUSZA NAHLIKA y
0 we Lwowie, ul. Halicka , l. 5 

: » < » o o o  w 0 0 0 0 0 6

B A L S A M
DR. BICHABDA

przeciw

gośćcowi, reumatyzmow,
I cierpieniom pochodnym

(FLA SZK A  80 et.)
do nabycia w aptec : . KRZYZA-

we L w o w i e  ^obok
Biygidtk) i J a t a r ó g i e w i c z a  w 
Tarnopolu

Plazm obypjii ‘ *by

?r "staj.-  ’ Soó ®a- 
^nego .lt0- >1 ii °J0Pł( , opsog? £.e *» bo-

**100.
dch

Prtmiow*De na wy 
stav eh śv atos ych 
Londyn 1862, Pa. ż 
1867, Wi edeń 1878, 

Paryż 1878.
FOBTEPIA1-.Y NA BATY 

we WIEDNIO I  PBOW 3CJI. 
KONCEBTOWE, SALONOWE i KBOT 
KIE także pianina z fabryki znanej fir
my eksportowej Gottfr. Crumer, Wilb. 
Mayer we Wifdaiu od zł. 880, 400, 450, 
zł 500 660, 600 do 659. Fortepiauy in 
uyeh firm zł. 280 do 860. P i a n i n o  od 
360 do 600 zł.
CL»vier • ^ ersc leiss u. Leih - A n'talt A 

Tbierfalder. Wiedeń VII. Bnrpęa ie 71

C r ć m e  l § i n i o n
zaleoany przez najznakomitszych lekarzy w Paryża i uży
wany prses płeć piękną, do wyższego towarzystwa należi } 
w przeciąga j e a a e j  n o c y  usuwa piegi, opaleniznę, w / 
rzuty, czerwoność twarzy, opierzohuienia, niezrównany na 
odmr iżeuia, nadaj > ti *v płeć przezroczystą i wykwintny 
zapach. Ponlre Simon i mydło z Cićme Simon poeitdajr t.i 
same własności uz-.pałniaj ce cudowne działanie trema.

Wynalazca; J. S im on
36, rue de Proyeics w Pary^n.

Sk’ i  we Lwowie w aptece P. Mikolascha, r Krak 
wie n pp. F en a , T-anozyńsk. ego i Bedyka. 8529 1 5

Skład maki<•
z m ł y n a  p a r o w e g o

R .  D o m s a ,
we Lw ow ie w rynku

w kamienicy p.  Lewakowskiego 
liczba IO . 

zauważa co do podanych cen 
mąki w ogłoszeniach podanych 
od kilku dn; w tutejszych dzien
nikach, ża ceny mąki z powyż
szego młyna już od miesiąca są 
niższe od cen podanych w kon
kurujących ogłoszsniacb.

Ogłoszenie.

L IN O L E C M O W E  
kobierce korkowe,
najtrwalsze do posłania na podło
gę, nie przyjmnjąoe kurza, elegan 
•ki3 ti do pomieszkań prywa

tnych jakoteż dla lokalów kanto 
rowycb. Skład materji pokojowych 
kobierców na podłogę. anek 
orzed umywalnie, m s t e r j i  p o 
k o je  r y c b  w najrozmaitszych 
deseniach. 2861 8—7
F. C. Collmann’8 Nachf. 

A. Reiehle, Ylederi 
I. J o h a n n e s g a s s e  25.

Fabryka serów deserowych w Kańczudze
w y r o b u  4188 1 8

A l o i z e g o  H a m p l a
poleca po nader przystępnych cenach

n a s t ę p u j ą c e  g a t u n k i  s e r a :
Im p  Mai (w cegiełkach), E ldam obl,
Eromiage de B rie . Cam erberts
Newszatelski, B om adonr,
Ser a l p e j s k i ,  L lm bu rgsb l nr. Ł
Ner winny, L im b o rg sk l nr. II. tudzież
A  la  H agenberger, Ser szwajcarski,

w  k ręgach  1 na pojedyliczę b ila .
Ł skawe zamówienia załatwia spiesznie za pofr aniem pocztowem franco. 

Na żądanie rozseła cenniki również frankowane.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
de L .  L E G R A N D

0 M n w i Roesyjekiego Cesarskiego Dworu

ORIZA LACTŹ
I.OTION *MULieiVB

Bieli ł ośw ieis skórą, spędu i niszczy piegi.

8AVON ORIZA
r rtera O. hersil, ląjłafednisjsss mydle dla skóry.

B S S w O M I A  e t  O R I Z A - Ł I I
"S m w m  przyjęto i używana przez żwiai WsgsncW.

O R I Z A  P O W D E R
aTiewr pudzk 

. ed* śa Skśrj 1 aadaJąey.M SeUkatnoM zksaaiti

zTTjTpTgig.ZłŁAD łŁ,OWWTT

We Lwowie w magazynach p. Mikolascha.

Doniesienie dla kupców, hotelów i t. p.
F ra n c e s c o  C irio ,

w© W ie d n iu ,  I I I ,  G r o s s m a r k t h a l l e ,
poleca swoje s p e c j a l n o ś c i  ja rzyn , konserw owocowych  
i jarzynnych, tudzież wszelkich gatunków  artyku łów  ga 
stronomicznych z południowych prow incyj, które codzien 
nie nadchodzą pełnemi wagonami.

Wielki skład
o liw y  serów, ry iu , ss lam l 1 t. p.

If!enniki gratis i franco. — Wysyłki dobrze opakowane za pobraniem-

Unikać fałszerstw wymagać podpis L UHlLfOU.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIBtAJACT, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNlAjąCYGH 

PrzboiW ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŹOk (DRA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dl dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zaanychsubstancyi gwałtom lię działających jak : aloes, 
podofilina itdT. nadaje się wyborme dla codziennago użycia.
W PARYŻU n P. GRILLON, ant. — W e wszystkloh sp te k a o h -
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.________

C hustk i SJie"Am:
w ł ó c z k o w e  i p r a w d z i w e  
H i  m a l a  j a ,
P i n n o l i r A  toloio i i białą, 
■ H łH O IR IJ  różnej LZor.kośei,

BARCHAN WyTriKA0; 
Pończochy, d! i
oinne w ióżnyc1- kolcraoh, wełniane 
i włóezkowt- kaftmiki, ipodeaki, 
mizelki, spo.i-ioe, kum s,e, mitenki 
z w.„o« i suk. une, 
C . tC H E iU l iY  Tybety, Terno, 
A roya, Pikę i IL.ps czysto wełuia 
n ?, czarne i ' kolora- h,

po] ii w rielktm wyborze 
w najprzedniejszych gatunkach, 
i za nm  eu>.ą conę p >d gwai^noją
Handel płócien, bielizny sto
łowej i towarów mieszanych

Koialsli 1 Meyer
Lwów, R ynek., liczb a  166-

Mężczyzna
posiadający gruntowne i nader ula 
twione sposoby udzielania początków 
praktycznej i rędkiej gry na forte
pianie, jak i kaligrafii dzieciom i 
dorosłym, życzy sobie znaleźć zatru
dnienie dawaniem lekcji po domach 
prywatnych i jako rzetelny, inotliwy, 
wykształć iiy i doświadczony praktyk 
nietylko w mieście lecz według ży 
czenia i umowy w różnych za odach 
i na wsi może przyjąć posadę.

Bliższa wiadomość u p. Kalifi 
skiego. nl. Gródecka, 1. 35, we Lwowie

C h a m k i  d a m s k i e  zimowe po
złr. S.fO, 4, 4.76, 5.25, 5.75, 6.25, 
7.50 i 8.50 

€ h n s t k l  d a m s k i e  Hymalaja po 
złr. 10 “ 1, 12, 14, 3, i -8.50. 

C h . - t k ł  z im o w e  dli panienek 
po zł--. 1, 1 70, 2.70, i 4. 

C h u s t k i  k a z m i r o w e  druko
wane do nakrycia głowy po 85, 
złr. 1,05, 1.20, 1.25 i 1.80 

poleca
W WlELKiM WYBORZE

Magazyn Markiewicza
we LWO & IE

p l a c  M a r j a c k i  1. 10 .

W kraj. śred. szkole roi. w 
Czernichowie znajdzie od 1. grudnia J 
rb miejsce

g o s p o d y n i
obeznana dokładnie z prowadzeniem 
większej kuchni i umiejąca obchodzić 
się z nabiałem.

Wynagrodzenie roczne wynosi 0' 
prócz pomieszkania z opałem i wiktu 
na jedną osobę 120 zł. a. w. Szcze 
gólnie uzdolniona kandydatka mo 
glaby jednakże uzyskać płacę większą.

Kandydatki zgłosić się winne 
pisemnie do podpisanej dyrekcji.

Czernichów 16. listopada 1884 
Z dyrekcji kraj. śred. szkoły roln

4179 1- 8

Wielki wybór 
włóczkowych ohustek 
kamizelek kamaszy,

1 spodnie (halek), 
po n a j n i i s z y r h  cenach 

poleca HANDEL
S c h i l l i n g  &  S t e ł z e r

w e  L w o w ie ,
nliea Haiioka, liozba 16.

a U K I

knti iw t tD l
ułatwionym 1 posobem 

według n a ln o w s * .  «ęo y s t e m n
f r a n c u s k i e g o , '* *  udziela oso
ba, która dłuższy czas spędziła w 
I  ryżu. Cały kars trv- miesiąo, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papierń ry
sunkowego i —i. mtymetro
Każda nczen ica wy] ńoza jedną 
snknię kompletnie i dwa staniki, je 
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs I Me 10 zł.
Bliższa wiadomość w ar tra- 

eji „Gazety 1 rodowej , lob nliea
Sykstuska Nr.

I. piętro w podwórza ris a ris bramy.
Zapisy w. ć j'ę można, codziennie 

od godz. 3 — 6 popoł.

a r t y s t a  k a l i g r a f ,  
ulica Karola Ludwika,
4190 n r .  M l, 1. p i ę t r o . 1—2

Mmli e o a i M i )
do szkół Indowy*, w n lstim, piimieokim 
i ruskim jęiykn życ./ sobie przyjąć pr - 
watn .Łowią-,ek nauczy, ielski w domn 
ebyw .c oiim na l -owincji

Z ekaw.) jglosieuie «<«, pisemne pod 
adresem 8 . F  Lwów poste restante.

W aźn©  d l a  g o s p o d y ń  1
W  ADMINISTRACJI

G ZETY  NARODOWEJ 
d o  n a b y c i a  aa 70 ct.

KOLĘDA dla gospodyń
Kalendarz na rok 1885

przez p. ĆW1ERCIAKIEWICZOWĄ 
znaną autorkę 365 obiadów 

Kalendarz ten zawie a oprócz części 
kalendarzowej i inform eyj znako
mite ■ rzepisy dla gospodyń na rok 
cały o knchni, spiżarni, bieliznie, 
rejestra do spisywania bielizny ir.d. 
Oprócz tego świetne rozpri y  dr. 
Łnczkiewicza i Startmana, jakoteż 
obfitą część literacką, oryginalną 
powieść Jadwigi Teresy, fragment 
Jokaja, wiersze Gawalewioza i Go
moli kiego
K a l e n d a r z  k o s z t u j e  7 0  e t .

KAPELUSZE na sezon esienny i zimowy
najm.dntejsis aryakie, polecam po umiarkowanych przystępnych cenach.

F D D E B  n a j l e p  ,_iy _pnde ko 1 zl 70 ot.
P i ó r a  s t r a s i e ,  c z a p l e  ud. pizjjmnię do prania, farb iwania i fry- 

z wsnia. — C h n s f k i  h i s z p a ń s k i e  i coronki do pranit..

M. TO POL NICKA plac Mar1' icki 1. 10.
Z-iró i dnia z prowincji zaraz nskn^o zri-m

J H E j i  J  Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
■  p f f f  * a  mniej foremna twarz może nas zaohwycić, jeżeli znajdzie

my płeć bes zarzutu. Ale także najregularniejsza piekr 
dopiero wtedy zasłuży i obie na pochwałę, jeżeli będzie 
czystą, lśniącą i ałodzień""1 świeżej płci._ Liczna ilość 
pań me może mieć pretensji do _ piękności, jeżeli płeć jej 
nie podtrzymuje. Ażeby some piękną i świeżą płeć aż do 

,, późnej starości zapewnie, należy ożywać przez wielu zna- 
omitych mężów, a to prof. Pyefluch w Londynie, prof. 

Bazpi, dr. Jttngera, dr. Bandnitza polecony, od 14 lat z y  
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b a l

rrs »wy L en glela . Ton ulubiony koi-*ctyk azdi - 
wi w skutek szkodl rego bielidła, namiętności, lub z po
wodu innych prryczy zł zydłą płeć, a n iwh t w skutek 

iipy oszpeconą »warz, przywraoa do zupełnVJ gładkości. Czyni zwiędłą i ze 
SOTią skore znow świeżą i gładh i nadaje jej przyjemny koloryt, a 
złównie starsze panie i panowie ragę zwracają. Ze oprócz 4r. Lenglela 
ałsam bnosow ego niema lepszego i '

ss s s s
. .  . k169111—? W

bnosowego
sj -nie 1 konserwowanie 
dzbannszt 1 złr. 
pod srerbrn^m Orłem, 
trznośoią.

lepszego i niezawodniejssege środka na npięk 
ranie twarzy, stwierdzili oi, którzy ti »wy ożywali. Cena 
§0 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Bnekara 
lem, w Czerniowoach n J . Goliohowskiesro, v t pod Opa-

Cfes. k r ó l .  u p r z y  w .

galic. akcyjny

Pank hlpotccKay
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czernioweach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
rf |  i ,  „  w  6 0  „  |

Lwów 7. stycznia 1884.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie płacony.)

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K, Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Pobrza&slr. Z drukarni „Gazety Narodowej*.


